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Od Wydawuictwa.

Upraszamy Szanownych P renum erato­
rów  o rychłe odnowienie prenum eraty, któ­
ra  wynosi: 

za maj :
W m i e j s c u  1 złr. 80 c.
Z odnoszeniem do domu Si złr. 10 c.
Z przesyłką pocztową . 2  złr. — c.

za maj i czerwiec:
W miejscu . . . .  3 złr. OO c.
Z odnoszeniem do domu 4  złr. 2 0  c.
Z przesyłką pucztową . 4: złr. — c.

Kraków, 1 maja.

Kiedy w lutym roku zeszłego ogłoszo­
ny  w jednem z pism berlińskich pozew 
posła Kamińskiego przeciw br. Schwarzo­
wi, rzucił cień na postępowanie dwóch 
c.złoiikcw Koła poselskiego — Koło pospie­
szyło z powzięciem naganiającej to ich 
postępowanie uchwały, a obaj ci posło­
wie złozyli mandaty. Surowe wystąpienie 
Koła miało na celu usunąć od polskiego 
poselstwa wszelkie podejrzenia, jakoby 
mogło ono tolerować cośkolwiek, co z czy­
stością charakteru poselskiego nie byłoby 
zgodne. To była moralność p o l s k a .

Jakże w tej samej sprawie wygląda 
moralność n i e m i e c k a ?

Wiadomo, iż sum a, o którą Kamiński 
pozywał Schwarza była użyta przeważnie 
na łapówki, z których największa znowu 
część przypadła sprzedajnem u dziennikar­
stwu. Między innemi miała także udział 
w owych łapówkach Deutsche Zeitung, któ­
rej wydawca, Reschauer, jest posłem do 
Rady państwa, należy do „zjednoczonej“ 
i reprezentuje SKrajne skrzydło „narodowo- 
niemieckiej" partyi. P rzy  sposobności pra­
sowego procesu tenże dr. R eschauer ze­
znał najwyraźniej, iż wziął od Schw arza 
na trzy zawody — dwa razy po lOOu złr., 
raz 5000 złr. — razem przeto 7000 złr 
■A zeznając to , bronił się przeciw możli­
wym z tego powodu zarzutom naprzód 
tem , że owych pieniędzy nie wziął dla 
siebie, ale dla — swego dziennika, po- 
wtóre zaś t e m , iż nie było to w ynagro­
dzenie za milczenie — pospolicie Schweig- 
geld zwane — alo za umieszczanie a rty ­
kułów w t e k ś c i e  dziennika ( Tezteinschal- 
tungen). Że takie tłómaczenie bynajmniej 
nie zasłania dr. Reschauera, dowodzić chy­
ba nie potrzeba. Ozy za milczenie, czy za 
pisanie — jedno i drugie jest po prostu 
„kubanem 11. A że wziął nie dla siebie ale 
dla swego dziennika — to przecież rze­

czy w niczem rne zmienia. A dodać jeszcze 
trzeba, że w edług zeznania prof. S ty ia . 
który jest inżynierem barona Schw arza i 
który w tym pięknym interesie pośredni­
czył — dopiero wtedy spróbowano zapo- 
mocą brzęczących środków pozyskać dr. 
Reschauera dla spraw y br. Schwarza, kie­
dy ów szanowny wydawca i poseł sam 
się przypomniał. Je s t więc — rew olw er, 
w calem słowa znaczeniu. Mimo oczywi­
stej własnem zeznaniem Reschauera stw ier­
dzonej praw dy tych zarzutów — poseł 
ten zasiada dotąd w Izbie, i klub zjedno­
czonej lewicy nie powziął dotąd uchw ały, 
któraby naganiła postępowanie Reschauera 
i do złożenia m andatu poselokiego skło­
niła. Oto jest moralność — “zjedno­
czonej !“

Wszakże nie koniec na tem. Reschau­
era bronił w sądzie Kopp, ten sam Kopp, 
który w poniedziałek skutkiem uchwalo­
nej przez wyborców rezolucyi w sprawie 
kolei P ó łnocne j, złożył m andat poselski. 
Sam fakt obrony sądowej ze strony Kop- 
pa jeszczeby go nie potępiał. Obowiązkiem 
adwokata — bronić. Ale tenże sam Kopp 
najwyraźniej podczas procesu oznajmił, że 
s o l i d a r y z u j e  się całkowicie z Reschau- 
erem. 1 mimo takiego oświadczenia, które 
tem bardziej jest kompromitującem, iż po­
chodzi od p o s ł a  — tenże dr. Kopp był 
dotąd członkiem Izby poselskiej, zasiadał 
na jej lewicy, należał do k i e r u j ą c e g o  
wydziału tego stronnictwa. A naw et gdy 
skutkiem poniedziałkowego zgromadzenia 
wyborców złożył on mandat poselski, klub 
„zjednoczonej| lewicy w gorących sło­
wach w yraził mu uznanie i podziękowa­
nie za jego poselską działalność i życze­
nie, aby rychło wszedł znowu do Rady 
państw a i nadal zasilał „zjednoczoną41 swoją 
radą, powagą, doświadczeniem. I jest już 
mowa o tem , iż kandydatura Koppa bę­
dzie postawiona w Wiedniu, w dzielnicy 
śródm ieścia, w miejsce świeżo zmarłego 
Kurandy ! I to jest moralność — „z j e d n o- 
c z o n e j “ .

Wniosku z tego wyprowadzać nie po­
trzebujem y — sam on w oczy się rzuca. 
Dodajmy tylko jeszcze, że w konsekwen- 
cyi moralności, którą powyżej nazwaliśmy 
polską, bo ją  Koło polskie naprzód prak­
tycznie wykonało — powinnoby Koło i 
teraz postąpić, domagając się, aby mate- 
r y a ł , jaki w spraw ie Kamlhski - Schwarz 
w komisyi był zebrany, całkowicie został 
ogłoszony. Póki bowiem w ten jedynie 
możliwy spoeób nie będą wszystkie w ąt­
pliwe dotąd szczegóły wyjaśnione, poty 
może się przeciw polskim posłom zw ra­
cać zarzut, który choć najniesłuszniejszy,

przyjmie się, jeżeli ogół nie będzie miał 
sposobności przekonania s ię , iż jest on 
niesłusznym. Koło, które w tak trudnych 
w arunkach, jakie byty w zeszłym roku, 
udowodnko, iż  umie lstaó na straży swej 
sław y i dobrego imienia — nie powinno 
zaniedbać niczego, oo do utrzym ania tej 
sław y konieczne. Im dłużej zaś wlecze 
się sp raw a, znana pod nazwą „sprawy 
Kamińskiego11 — im mniej dokładnem bę­
dzie sprawozdanie w ybranej specyalnie do 
tego komisyi —  tem  wytrwałej i skute­
czniej owe podejrzenia powtarzać się będą.

Wybory do nad powiatowych.

Dokonany we wtorek wybór do Rady powia­
towej krakowskiej, którego wynik podaliśmy wczo­
raj, można ze wszech miar nazwać pomyślnym. 
Włościanie głosowali bez nacisku z zewnątrz, bez 
żadnej agitacyi, na tych, którvch znają ze szcze­
rego i gorliwego zajmowania się sprawami pu­
blicznego, z serdecznego a rozumnego odczucia 
potrzeb ludu, wybrali poważną liczbę włościan, 
znanych z poprzednich kadencyj Rad powiato­
wych, a przeważnie zajmujących w gminach sta­
nowiska wójtowskie. Wybrali też dwóch właści­
cieli dóbr, których zwykliśmy widzieć zawsze 
przodujących w powiecie krakowskim we wszel­
kiej publicznej, narodowej sprawie. Jeżeli ; wy­
bory z innych grup wypadną równie dobrze, mo­
żemy nowemu sześcioleciu Rady powiatowej naj­
lepsze rokować nadzieje.

C h r z a n ó w ,  30 kwietnia.
Z gmin wiejskich wybrani zostali wczoraj człon- 

kami Rady powiatowej chrzanowskiej:
Hr. Artur Potocki, Filipek Józei wójt z kwa- 

czaly, Strzała z Libiąża, Krupa Jan  z Luszowic, 
Horwat Apolinary wójt z (Jhrzanowa, Szopski 
Ludwik z Krzeszowic, Ks Osiecki Stanisław 
z Trzebini, Rudolfi Karol notaryusz z Krzeszo­
wic, Opić z Jaworzna, Żak Mikołaj wójt z Ja­
worzna, Bieńkowski Ignacy z Chrzanowa.

B o c h n i a ,  30 kwietnia.
Dokonany tu wczoraj wybór 12 członków Ra­

dy powiatowej z mniejszej posiadłości nazwać mo­
żemy znakomitym, włościanie bowium wybrali 
z mteligencyi czterech bardzo pożądanych rad­
ców, a z pośród siebie ośmiu najporządniejszych 
gospodarzy. Wybranymi zostali; Meisner Anasta­
zy, prezes dotychczasowy, ks kanonik Wąsikie- 
wicz Wincenty, Lopacki Andrzej i Struszkiewiez 
Władysław, poseł na Sejm krajowy, tudzież Ko­
stuch Jan, Orzechowski Jan, PrzybYb Wojciech, 
Rogala Józef, Ryucarz Jakób , Stochel Mateusz, 
Stokłosa Jan i Zając Jan, Oprócz pp. Szuszkie­
wicza i Kostucha wszyscy inni należeli już do 
składu dotychczasowej Rady powiatowej.

N o w y - T a r g ,  29 kwietnia.
Wybory do rady powiatowej z posiadłości wiej­

skich wypadłr, jak na tutejsze stosunki nader 
korzystnie. Wybrano dwóch księży tj. ks. Kra­
wczyńskiego Piotra, proboszcza z Ludźmierza i 
ks. Antoniego Grzybczyka, proboszcza z Maniów; 
dalej dwóch prawników: adjunkta sądowego Jó ­

zefa Kwapniewskiego i notaryusza Jana Trybul- 
ca; pana Feliksa Pławickiego posła sejmowego i 
siedmiu włośuan: Kamińskiego Woieiecha ze
Szaflar, Józefa Zygmuntowicza z Bi.Bki. Zapoto- 
cznego z Bańskiej, Jędrzeja Kobylarczyka, Woj­
ciecha Krzysiaka z Lichego i Jana Rapaczo 
z Odrowąża.

JK r o s n o , 29 kwietnia.
Przy dzisiejszych wyborach do Rady powiato­

wej z grupy włościańskiej wybpanr zostali nastę­
pujący członkowie: Stanisław Starowieyski, p re­
zes Rady powiatowej i poseł (n» 210 głosujących 
jednogłośnie), Andrzej Jodłowski Feliks Leszczyń­
ski, Anzelm Kucia, Ks. Jan  Samocki, Franciszek 
Olszewski, Józef Jaracz, Tomasz Baisznica, Ko. 
Jan Kopyściański, Tomcsz Firlej, Jan  Skwar* i 
ks. Edmund Janicki.

Z w yjątkiem  trzech now ow ybraD ych wszyscy 
inni należeli do dotychczasowego składu Rady.

B r z ę k a n y  29 kwietnia.
Lista komitetu przedwyborczego pod przewo­

dnictwem dotychczasowego prezesa rady powiato­
wej, p. Józefa Mileńskiego z Helenkowa, w do­
konanych dzisiaj wyborach całkowicie przeszła, a 
mianowicie: zostali wybrani z kuryi gmin wiej­
skich: ks. Fijałkowski Jan. pruboszcz ob. łaciń­
skiego, Tolpa Teodor, włościanin, Pichur Błażko, 
włościanin, Tyszkowski Karol, rządca dóbr. ks. 
Hlebowicki Michał, proboszcz ob. gr., dr. Albert 
Zanderer, lekarz, IIko Krywokulski, włościanin, 
Panusiuk Iwan, włościanin Bajewski Ignacy, 
dzierżawca dóbr, Saaczuk Nikoła, włościanin, 
Żak Maciej, włościanin, ks. Iwasieczko Jan, pro­
boszcz ob. gr. kat.

J a w o r ó w , 29 kwietnia.
Wybrano: Adama Łuckiego, właściciela dóbr 

ziemskich; Jana hr. Szeptyckiego, wł. dóbr ziem­
skich; Szczepana Truchima, wł. dóbr ziemskich; 
ks. Józefa Łozińskiego; ks. Józefa Gładyszewskie- 
go; ks. Jana Eołodyńskiego, ks. Bazylego Wo- 
łoszyńskiego, Batoga Fedka gospodarza; Kucz- 
maka Jana, gospodarza; Pańkiewicza Piotra, go- 
spodarza^. Nassę Piotra, gospodarza; Willraana 
Józefa, gospodarza.

K o ł o m y j a ,  29 kwietnia. 
W ybrani: Czajkowski Stefan z Siemiakowm, 

Grabowiecki Laurenty z Baliniec, Hawryluk Pe- 
tro z Ostrowa, Jasiński Fr. z Zahajpola, Jarocki 
Leon z Dzurkowa.1 Kowbasiuk Mikołaj z Werbią- 
ża, Moczerniuk Semen z Iwanowic, Semeniuk 
Meketa l Czeremchowa, Sieradczuk Jacko z Gwoż- 
dźca starego, Tkaczuk Iwan z Berezowa, Zaja- 
czuk Onufry z Stopczatowa.

G r ó d e k , 29 kwietnia 
Do rady pawiatowej w Gródku zostali dnia 

dzisiejszego wybrani z grupy gmin wiejskich: 
Edward Weissmann Zawidowski wł. dóbr. Anto­
ni Schiller dyrektor poczt, Franciszek Łoziński, 
Józef Wiwer, Franciszek Jacheć, Józef Hupert, 
Michał Scheer, Józef Smyk zastępca burmistrza, 
Jan  Malina, ks. rz, gr. Michał Kulmatycki, Ju ­
liusz Filipowski, Klemens Czołowski.

T a r n o p o l .  29 kwietnia. 
Wybrani sami włościanie: Kubów, Debelski,

Chodorski, Remeniuk, Kozłowski, Pyndus, Ko­
hut, Czornyj.

Ł a ń c u t ,  29 kwietnia.
Wybrani zostali z grupy gmin wiejskich: Czu- 

dak Wojciech, naczelnik gminy w Brzozie kró­
lewskiej; Drabicki Stanisław, naczelnik gminy w 
Podzwierzyńcu; Dudek Marcin, naczelnik gminy 
w Swiątoniowy; Gołąb Jan, naczelnik gminy w 
Wierzawicach; Hołub Michał pisarz guuny w Dę 
binie; Fryderyk Metzger, naczelnik gminy w Kó- 
nigsbergu, Miklaszek Józef, naczelnik gminy w 
Mokrej Strun,e; Panek Jan, rolnik z Rakszawy; 
Szpila Tomasz, naczelnik gminy w Grodzisku; 
Trojnar Antoni, pisarz gminy w 3idobrzegacLf 
Wawrzeszek Jędrzej, pisarz w Brzozie-Stadnickiej, 
Zebzda Wawrzyniec, naczelnik gminy ze Sa­
rzyny.

Sprawa bazyliańska

D o b r o m i l ,  29 kwietnia.
Zapewnić was mogę, że telegramy ruskich 

dzienników o oddaniu Jezuitom klasztopu w Ła- 
wrowie, są stanowczo mylne. Rzecz się tak mia­
ła : Dnia 25 bm. rzeczywiście X. Sarnicki pro- 
wiucyał 00 . Bazylianów wprowadził w zarząd 
klasztoru ławrowskiego nie „reformata11 lecz Ba­
z y l i a n i n a  X. Żukowskiego, który będąc od 
lat wielu Bazylianinem poddał się reformie i odbył 
powtórnie nowieyat bazyliański w Dobromilu. Z 
X. bukowskim przybył także do Ławrowa nie „je­
den braciszek Jezuita" lecz braciszek Bazylianin 
Mycak. — Nie dobrze przysługuje się ten spra­
wie, który jej kłamstwami broni, jak tc czyni 
Diło. Dla każdego zrozumiałą jest rzeczą, że 
skoro zdecydowano reformę zakonu bazyliańskie- 
go to reforma ta nie skończy się na klasztorze 
dobromilskim, lecz kolejno wszystkie klasztory 
bazyliańskie będ? oddawane w zarząd r e f o r m o ­
w a n y m  B a z y l i a n o m ,  z czesro jeszcze nie 
wynika, by je Jezuici z a b i e r a l i ,  jak nie za­
brali dotąd pomimo ciągle podnoszonych hała­
sów klasztoru dobromilskiejro. O nnwicyac.e ba- 
zyliańskim w Dobromilu mogę donieść, ze ma 
37 nowieyuszów bazyliańskich, między tymi kil­
ku z wyższymi studyami. Kilkunastu z nich od­
bywa już studya retoryki. Zgłaszających się kan­
dydatów jest baidzo wielu, jednakowoż obecnie 
z powodu braku pomieszczenia i luuduszów nie 
mogą być przyjmowań. — Młodzież ta ruskiej 
narodowości bardzo gorliwie przykłada się do 
nauki, w ielu posibda nadzwyczajne zdolności i 
rokuje najlepsze rudzieje. W \ksziałteniem ich 
kieruje trzech profesorów Jezuitów,. X. Szczep­
kowski eksprowineyaó Jezuitów, X, Riedl i X. 
Makowski. Należy także pamiętać o tem. że ma­
jątek bazyliański w Dobromilu jest Jezuitom tyl­
ko w z a r z ą d  uddany, a naturalnie jak był tak 
i pozostanie własnością Bazylianów, którzy w 
swoim czasie i zarząd jego odjpigrą,

Mowa posła Komierowskiego
w parlamencie niemieckim.

Mości panowie, zauważono już słusznie ze stro 
ny szanownego posła Windthorsta, że umotywo­
wanie wniosku ze strony mego rodaka C z a i ­
l i  ó s k i e g o, nastąpiło w spoeób tak obszerny 
i obfity, ponieważ rzadko dostajemy się do gło­
su, b jesteśmy zwyczajni tego, że wnioski nasze

M iądzy ludjźmi.
7) W o  w e  11 a .

( G i ą g  dalsry.)
Marzyła marzyła, biedna stara kobieta, a dzie 

WL‘zynie z pod palców dźwięki wybiegały rzewne 
i Pełne i płynęły melodyą głęboką. Zmęczone jej 
ręce nie ustawały ani chwili, już teraz ona zmę­
czenia nie czuła, nie słyszała już tych rozdar­
tych fałszywych atordów, co jej cały dzień w 
uszach szumiały; tłukły się po głowie i piersi... 
nie słyszała juz teraz nic z muzyki dnia. Dopie­
ro, kiedy matka, zbliżywszy się, dotykała z lek­
ka jej ramienia:

— Już późno, Zosiu! — ustawała i wtedy 
dopiero ręce zwisły jej bezwładne i ciężkie 
nogi chwiały się pod nią, że ledwie do stolika 
dowlec się mogła, ale na twarzy miała silne ru­
mieńce, sięgające aż popod czarne rzęsy i oczy, 
gdy je podniosła na m atkę, paliły się gorącym, 
suchym jakimś blaskiem. „Jak ona dobrze wy­
glądała — cioszyła się matka — ruch jej służy! 
I siadając naprzeciw mej mówić zaczęła z żywo­
ścią Piękna kobieta nagadać się chcała  za dzień 
Gały i głośno roiła swoje różowe sny. Córka słu­
chała z głową opartą na ręce i patrzyła na nię 
głębok.emi oczyma, jak starszy patrzy na dziec-j 
ko, stawiające gmach pyszny ze złotych słońca 
Promieni, wypalony kroplami rosy, rąbkami o- 
Pasany tęczy. . .  dm uchnąć, a powietrzne te 
8wietnosci rozwieją się w próżnię.

M amo, eo będziemy jutro gotować na 
obiad — poczynała nakoniec.

Co chcesz moje aziecko — mówiła już 
smutnym głosem. Obiad przypominał jej dzień 
jutrzejszy i długie popołudnie, które sama prze­
czekać musiała. W estchnęła, ucałowała córkę na 
dobranoc i zasypiała.

Pani Walenta miała dobre oko. Raz jej spoj­
rzeć , a widziała już co się święci. Oni patrzyli 
na siebie. Kiedy się spotkali przed sklepem, pa­
trzyli na siebie, on się kłaniał Zosia uprzejmem 
skinieniem głowy odpowiadała na jego pozdro­
wienie, czasem rozmawiali z sobą i razem wcho- 
.dzili d j sieni. Młody „dochtur11 nie wiedział wi­
dać, ze, nie wypada kłaniać się pannie nie bę­
dąc jej prezentowanym, bo kłaniał się, mówił 
z nią, a nie przedstawił się nigdy. Zosi to nie 
dz>wiło wcale, wiedziała i tak, że on się nazywa 
„Jan Zaleski11, że jest słuchaczem medycyny, 
wiedziała o tych wszystkich jego cudownych ku- 
racyach, za które od biednych nie bierze ani 
centa, wiedziała, że tam u niego kości i książki 
zalegają stół i pułki i kąty wszystkie, wiedziała 
więcej jeszcze, wiedziała o nim wiele, bardzo 
wiele. Zkąd? to już Janowa w tem była. I znali 
się. Nikt ich nie prezentował sobie, a znali się 
tak dobrze, tak dawno i wydawało im się oboj­
gu, że nie było czasu, kiedy sobie oyli obcymi. 
Kiedy na drugim pięuze ztorzmiał fortepian, na 
górze drzwi się uchyWy > tak wsystkie dźwięki 
pełniejszą upływały falą, zimą też łatwiej wcho­
dził fliatr i chłód, ale młody doktór nie lękał 
się ich i naL byli tu oni codziennymi gośćmi, 
domownikami praw ie, lampkę tylko przykręcał,
’ lp od wiatru szkiełko pęknąć ua 3gło i wsparłszy 
;łowę na ręce, siedział i słuchał A z tej powo- 
iEAonów wypływała do niego lekka i świetlana 

bogini nłudy, różowymi paluszkami rozwieszała 
przed nim napowietrzne swe pałace i miody ma­
rzył lepszą, jaśniejszą przyszłość. Crdy tak. na 
dole dźwięki milkły i słychać było, jak ona puj. 
pit składała i zamykała fortepian, on budził ei^ 
podnosił głowę, wykręcał lampkę i gorzmm u- 
śmiechem spoglądał dokoła: „Oobym ja jej dać
mógł dziś... później może, jak skończę". I schy­
lał się po książkę, co mu się z kolan zsunęła, 
a czaszka potrącona, z toczyła się ze stołu i po­
łożyła mu się u nóg i patrzyła na niego głębo­

kimi dołami — a szkielet z kąta suche do niego 
wyciągał ram iona:... „Jutro!" Wczoraj życia 
twarde było i znojne i dziś niewesołe. . .  czy ju­
tro jaśniejsze będzie11.

Życie jego całe było szare i smutne i ciemne 
dziecięctwo. Rodziców nie znał sw ych, ludziska 
przygarnęli sierotę i wyrosło to jakoś cudem pra­
wie. Szewc laciarz, podchował to trochę plagami 
i szturchańcami, bo prawdę mówiła restauralor- 
ka z pod „Kanarka“y, majster, kiedy podpiU so-„ 
bie, znęcał się nad dzieckiem i wyzywał na dar­
mozjada... resztę zrobiło życie. Łamał się z nimi' 
sam ieden , sam ieden przebijał się przez świań 
i teraz jeszcze każdy dzień życia mus.ał kupować 
pracą -npfjy długiej. Gdyby nie to, gdyby on nie 
był wychowańeem szewca-łaciarza, gdyby się ona 
w nim nie pokochała i nie objęła go tak miło­
śnie wychudiemi rauiiouy ta nędza wyżółkła, 
dziś już może zaszedłby daleko. Ale ona już u 
kołyski stanęła mu matką chrzestną i odtąd nifl; 
odstępna, towarzyszyła mu życie całe wierna i 
tkliwa, ta najwierniejsza i najtkliwsza, kiedy się 
kogo uczepi. 1r "r" \

— Zdolny i pracowity „młody cz łow ieka—• 
mówili profesorowie — daleko zajdzie1 Tymcza­
sem stypendya i zapomogi bralJ ioui dla tak 
zdolnego i pracowitego „młodego człowieka* nie 
mieli n ic , a on nie miał co jeść.

— J a n ! ho to zdolny chłop — nów ili kole­
dzy. I przychodzili do niego, siadali na stosach 
książek, leżących na ziem i, na krawędzi łóżka, 
na stole, opierali się o ściany i rozprawiał i głę­
bokiej jego uczoności, myśli genialnej dziwili 
się — Faust nasz!

„Faust" czerpał ze skarbnicy wiedzy chciwie, 
bez zmęczenia, ale wstającemu słońcu nie śpiewał 
hymnu zwątpienia. Był młody i wierzył w nau­
kę , wierzył w młodość swą i siły — w ierzył: 
że musi nadejść lepsza przyszłość dla nhgo — 
i rekg wjeiągał po puhar życia. I  oni wierzyli. . 
gdyby tylko chciał nasz Faust, na jego zaklęcie,

przyszłyby tajemne duchy przyrody, odsłonić mu 
wiecznie zasłonięte oblicze praway.

„Faust" uśmiechał się. Duchy umiałby ujarz­
miać. Na pułce stał dzbanek z wodą, a obok, 
na wyszczerbionym talerzyku, leżał bochenek 
chleba^jkiedy go ubywało coraz bardziej, wszy­
stka jego siła nie wystarczała, by go zaokrąglić 
napowrót.

— Paniczu — mówi»a Janowa (obsługiwała 
-go jeszcze, kiedy do łacińskich szirół chodził) — 
polecę po chleb naprzeciwko, już nic nie ma!

— Dziękuję wam, będę jadł w mieście.
Stara stawała we drzwiach, patrzyła na niego

i kiwała głową... wiedziała ona cc to znaczy. Zda­
rzało się nieraz, że „panicz" ze dwa dni jadał 
w mieście, bo chleba nie kazał kupować, tylko 
wody wypijał dwa dzbanki codzinnuie Janowa 
schodziła ze sebodów, mrucząc sama do siebie 
„poczciwa kobiecina dałaby chętnie..." i już się 
zapędziła do pani Walenty wziąć na bórg, ale 
przypomniała sobie, jak raz tak samo, ona po­
szła i wzięła a kiedy wróciła z chlebem, on spoj­
rzał na nią chmurny i ściągnął brwi „nie kaza- 
łein" i ona nie wiedziała, gdzie się podzieć i za 
nic już nie chciałaby tak rozgniewać tego swo­
jego panicza.

Ozy oni wiedzieli obydwoje, czy się domyślali 
mień pani Walenty? Czy dziewczyna myślała kie­
dy o tym swoim sąsiedzu z trzeciego piętra? We 
dnie nie miała czasu, bo biegała i myśli jej ra­
zem z nią. Ale wieczorem, wieczorem za to z pul 
paluszków dźwięki dobywały się takie miękkie i 
rzewne, lasie głębokie jakby skądsiś z samych 
głębin serca. A kiedy ręce jej odpoczywał) umę­
czone i nogi i myśl jej odpoczywała chwilę, kiedy 
matka już spała, ona oparłszy główkę o ramę 
okna, stała w księżycu cichutka, szare jej oczy 
połyskiwały, jakby się tam rozpaliły te wszystkie 
tajemne światełka, co tlały w tych wielkich czar­
nych źrenicach. Może wtedy myślała o nim? Kie­

dy go zrana spotkała i ujrzała twarz jego bledszą 
jeszcze niż zwykle, robiło jej się smutno, wie­
działa, źe orscował pewnie noc całą i źal jej go 
było, żal serdecznie, wszystką pracę jego, wszyst­
kie troski ona tak chętnie wzięłaby na siebie, 
żeby tylko jemu było lżej i wzdychała sobie ciężko 
a w piurs coś jej się rwało boleśnie. Chłodny 
powien poranku otrzeźwiał ją, budziła się z chwi­
lowego zamyślen.a i już kombinować musiała jak 
w klasie wyłoży dzielenie ułamków, jakie ćwi­
czeniu na czwarty palec napisze swej uczennicy. 
I biegła, biegała cały dzień. „Masz pewnie z ja­
kie sto guldenów miesięcznie?" pytała ochmi­
strzyni.

— Czterdzieści.
— No to i tak dosyć; powoli, powoli będą pła­

cić lepiej. Czekaj tylko. Masz szczęście, rzadkie 
masz szczęście'

Zosia uśmiechała się dziwnie jakoś ao szczęścia 
swego. A szczęście to tak o kryształowe już topnieć 
zaczęło od zbytku promieni.

Jedna Maryla, którą Zosia uczyła, była jedy­
naczką u mamy i dlatego mama kochała ją bar­
dzo i nie chciał* jć; posyłać do szkoły, żeby się 
nie zeps ,ła, lecz kształciła ją w domu prywatnie. 
I Maryla miała dotychczas jednę „bardzo dobrą" 
panię, która ją uczyła i takie ładne figurki umiałs wy- 
strzygiwać z papieru, i takie ładne historyjki opo­
wiadać, że Maryla kochała ją. Ale iaz. czy „bar­
dzo dobra" pani nie chciała wystrzydz takiej ła­
dnej figurki, czy tylko w przystępie' dobrego nu- 
moru Maryla „bardzo dobrą" panię uderzyła 
w twarz, i  pani poszła szukać kawałka innego 
dachu nad głową i innegu tak staranuio wypie­
lęgnowanego dziewczęcia, któremuby mogła figur­
ki strzydz i historyjki opowiadać. Marylkę uczyła 
Zosia. Pani konsyliarzowa obliczyła się, że może 
i lepiej wypadnie nająć nauczycielkę przychodnią 
na dwie lub półtorej godziny. Tanua dostawała 
życie i „wygody wszelkie" i dwanaście reńskich 
miesięcznie, tej za dwie godziny da sześć, bo
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nie są oceniane w ten sposób, jak na to zasłu­
gują. Pierwszym mówcą, który rodakowi memu 
C z a r l i ń s k i e m u  odpowiedział był poseł Wit- 
te. 3ądz^, że jego p a t o s  b y ł  w i ę k s z y ,  ani- 
ż e l i j e g o  z n a j o m o ś ć  s t o s u n k ó w  z r o ­
k u  1807. Prosiłbym go, aby sobie odczytał pa­
miętniki generała porucznika Brandta. Dowie się 
z nich, że Niemcy, którzy wyszli wtedy z Księ­
stwa Warszawskiego, uczynili to z własnego po- 
popędu, a następnie, że polscy urzędnicy obcho 
dzili się z niemiecką ludnością w sposób nader 
ludzki, a że ludność owa straty pruskiego rządu 
wcale nie żałowała.

Otóż, mości panow ie, staje poseł Witte na sta­
nowisku człowieka, który ao pewnego stopnia z 
nami sympatyzuje. — Z innej strony prze­
cież robi nam zarzut, jakobyśmy Niemców prze­
śladowali. Nasamprzód prosiłbym go, aby sobie 
rozważył dobrze pojęcie, jakie jest treścią nasze­
go wniosku. Czego żądamy ? Żądamy bezpieczeń­
stwa prawneyo dla polskiego społeczeństwa. J  a k- 
że  t u  m o ż e  b y ć  m o w a  o p r z e ś l a d o w a ­
n i u  n i e m i e c k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ?  Nie 
twierdziliśmy wcale w naszym wniosku, że przez 
polski język zamierzamy w/kluczyć niemiecki. 
Jest rzeczą zadziwiającą, że żadnego z panów po 
lewej atronie nie widzieliśmy, aby się wmieszał 
do dyskusyi a przecież mówią ci panowie tas 
chętnie o cierpieniach ubogiego człowieka. Pan 
poseł Richter zwrócił się do nas z pewną apo­
s ta tą .

Gdzież to Mości panowie j e s t e ś c i e  d z i ­
s i a j ,  kiedy przecież o to chodzi a b y  u t w i e r ­
d z i ć  i z a p e w n i ć  p r a w n e  b e z p i e c z e ń ­
s t w o  n i e  j e d n e g o  u b o g i e g o  c z ł o w i e ­
ka,  l e c z  l u d n o ś c i  l i c z ą c e j  s i ę  n a  m i ­
l i o n y ?  Jakżeż inaczej brzmią wasze postano­
wienia z roku 1848 w niemieckim parlamencie 
w obec dzisiejszego waszego postępowania? Prze­
czytam kilka wierszy, aby przywieść wam na pa­
mięć, jak to wtedy swoboda narodowości z wa­
szej strony była szanowana i reprezentowana: 

„Ustawa niemieckiego zgromadzenia narodo­
wego oświadcza uroczyście, że uznaje w całej 
pełni prawo, jakie nieniemieekie narodowe ple­
miona na obszarze nieniemieckim mają, postę­
powania bezprzeszkoduego drogami swemi na­
rodowego rozwoju a posługiwania się w d z ie ­
d z i n i e  k o ś c i e l n e j ,  s z k o l u e j ,  l i t e r a ­
c k i e j ,  a d m i n i s t r a c y j n e j  i s ą d o w e j ,  
r ó w n o u p r a w n i e n i e m  s w e g o  j ę z y k a  
t a k  d a l e k o  j a k g r a n i c e  j e g o s i ę g a j ą .  
Rozumie się też samo przez się, że każde z tych 
praw, które znajdująca się w stanie genezy o- 
gólna ustawa niemieckiemu narodowi zaręcza, 
i im w równym stopniu służy. “
Panowie, oióż co wtedy przyjął jednogłośnie 

obradujący we Frankfurcie nad Menem niemiecki 
parlament, który na podstawie idei narodowości 
zdążał do zjednoczenia Niemiec, na posiedzeu.u 
swem z dnia 81 maja 1848 r.

Na to odpowiada nam mąż liberalizmu dzisiej­
szego. Państwowo-polityezne mowy wnioskodawcy 
winny ustąpić w obec faktu utworzenia niemiec­
kiego Cesarstwa. Pytam Was, czy może istnieć 
większa sprzeczność? Mości Panowie a to chciał­
bym polecić i prawej strony parlamentu, że nasze 
prawa są zaręczone, pomijając międzynarodowe 
traktaty i wysoką ideę prawdziwej ludzkości, w ja­
ką ku opiece cierpiących Opatrzność każde szla­
chetne serce zaopatrzyła dodatkowo jeszcze przez 
najuroczystsze oświadczenia i przyrzeczenia mo­
narchówf które sa wyrzeczone i nam nadane az 
w najdalszą przyszłość a w imię Śuńętej Trójcy, 
a więc w uczuciu i przeświudczertiu najświętszej 
obowiązkowości utrzyrttania, przestrzegania i sza­
nowania naszych praw.

Mości panowie! Lekceważyć wam się tego nie 
godzi — i taką oto moja jest odpowiedź, taką 
wskazówka dla zobowiązań waszej monarchii i dy- 
nastyi, laką ua wywody mówców z prawicy. Sto­
imy na podstawie prawdziwego konserwatyzmu 
ze względu na utrzymanie narodowości samej, 
wysoce cenimy królewskie słowo, ale właśnie dla 
togo, że je cenimy wysoko, żądamy, ażeby było 
dotrzymanem a przez was, mości panowie usza­
nowaniem. Nie wolno przeto wam przeciw nam 
występować ani sądzić, że parlament iego ro­
dzaju zapewnienia po prostu przekreślać jest mocen.

A, mości panowie po lewicy, czyż sądzicie, że 
prawodawstwo lub parlament międzynarodowe

dawała w wielkich domach. Marynia patrzyła na 
nową panię zadąsana, słuchała z prawdziwem 
zdziwieniem, że nie wolno jej wstawać od 
lekcyi, kiedy zechce, ani przyprowadzać „Belli“ 
olbrzymiej lalki, bo się trzeba uczyć. Na dragi 
raz przyniosła wszystkie książki leżące w szafce 
i rozrzuciła je po stoliku. Zosia książki kazała 
złożyć. Maryla siedziała chwilę... ona tego nigdy 
nie robiła. Tamta pani zawsze sprzątała, wszystko 
podnosiła sama a ta siedziała tu i patrzyła na 
nią temi swojemi oczyma. Nie cierpiała jej, ale 
się bała trochę, wstała i pozrzucała książki na 
ziemię. Zaczęła się lekcya. Maryla słuchała a kie­
dy 5ej ta nieznośna powtórzyć kazała... nie po­
wiedziała ani słowa. Wreszcie zdobyła się na od­
wagę. Przyniosła, choć ona jej zakazała, ale cóż 
to szkodzi, cóż ona jej zrobić może, na złość 
przyniosła swego ulnbieńca kota i jedną ręką przy­
ciskała go do siebie, drugą kręciła ogon biedaka 
miauczącego przeraźliwie. „Niech Maryla położy 
kota, bo lekcyi nie będzie." Maryla siedziała i 
patrzyła na panią. „Mój kizia, mój!" Pani wstała, 
zbliżyła się do niej, by odebrać męczone zwie­
rzę. Za pierwszym jej ruchem dziecko wrzasło 
przeraźliwie, przeciągle. Mama nadbiegła blada 
z przerażenia, wyrwała rękę swej jedynaczki z rąk 
nauczycielki. „Go! pani mi u dziecko mordować 
będzie 1" I  utuliwszy swój klejnot, ujrzawszy, że 
był cały, dopiero poczuła, jak jej serce tłucze 
się w piersi okropnie, dopiero przycisnęła j0 rę­
ką i usiadłszy na krześle, odetchnęła. Po chwili 
spytała już znacznie zniżonym głosem:

— MaLyleczko, powiedz, jak to było?
Inna Maryla była bardzo grzeczna i posłuszna 

i siedziała cichutko i Zosia była z niej bardzo 
zadowolona. Ale raz mama jej spotkała się z pa­
nią konsyliarzową w kościele. Pani konsyliarzowa 
była w nowym kłopocie. Szukała znowu jakiej 
„porządnej" nauczycielki, bo ta żydówka napisała 
jej list z banialukami jakiemiś i nie przychodziła. 
Głupia żydówka, obraziła się nie wiedzieć czego.

— Nowa biedal uczyła ta Dalbernówna, ale 
to to ordynarne, żydowskie prawdziwie...

traktaty zrywać może, które Europa cała ustano­
wiła i zagwarantowała? Często już o tem była 
mowa, ciągle zwracaliśmy uwagę panów na to 
i dziwię się tylko, że poseł Witte w ten sposób 
tu występować może.

A teraz, mości panowie— mówił poseł Witte 
dalej — że o germanizacyi prowincyi pozncu 
skiej, o której rodak mój poseł Ozarliński mó­
wił, nic zgoła w czasie całego swego tam poby­
tu nie zmiaikował. Rzeczywiście, mości panowie, 
dziwię sie mocno, że nawet mów naszych posłów 
w sejmie pruskim i skarg naszych wcale nie do­
słyszał.

Czyż nigdy o nazwisku Luxa ani o nazwisku 
Falka nie słyszał? Czyż nie słyszał o tylu innych 
nazwiskach, które nam do najboleśniejszych za­
żaleń były powodem? Gdzież w ogóle jest punkt 
oparcia, gdzie dowód na jego twierdzenia, skoro 
sam wiadomych powszechnie faktów nie zna?

Sądzę, że nie posunę się zbyt daleko twier­
dząc, że na świecie nie przewrotniejszego być nie 
może, jak to, co powiedział.

Tenże sam mowea ubolewa wreszcie, że w ra­
zie, gdyby wnioskowi naszemu zadość uczynić 
eheiano, straciłoby się tylko, mianowicie przy są­
dach przysięgłych na czasie.

Mości panowie, pytanie, czy i o ile traci się 
na czasie, to jest rzeczą obojętną. Głównie ba­
czyć należy na to, aby prawo słusznie i sprawie­
dliwie wykonywanem było, a pod tym względem 
służyć panom pewnie mogą za przykład stosunki 
państw innych. Pozwólcie przeto panowie, że 
wam pod tym względem to i owo przytoczę 

Najprzód. Prawo krajowe austryaekie z 1867 
r. powiada w art. 19:

„Równouprawnienie wszystkich języków kra­
jowych tak w szkole, jak urzędzie oraz w ży­
ciu publicznem uznaje państwo najzupełniej. 
W krajach zamieszkałych przez kilka plemion, 
szkoły publiczne tak mają być urządzone, aby 
każde z tych plemion otrzymało dostateczne 
środki kształcenia się we własnym języku, bez 
przymusu uczenia się drugiego krajowego 
języka."
Takie prawo obowiązuje w Austryi.
Powtóre. W Szwajcaryi istnieje 25 kantonów, 

w których we wszystkich trzech językach czyn­
ności odbywać wolno, a mianowicie w niemie­
ckim, francuzkim i włoskim.

Potrzecie. Co się zaś tyczy Belsrii, toście, mo- 
ści panowie, już wywody posła Rittinghausen’a 
słyszeli.

Poczwarte. Co zaś do kolonij angielskich, to 
foreign office co ao dominion o f Canada wydało 
postanowienie, że tam język francuski i angielski 
porówno bywa używanym, i to francuski tam, 
gdzie Francuzi rzeczywiście mieszkają.

Popiate. Nawec w obszernych i w różnorodne 
języki bogatych Indyach wschodnich nie ma pod 
względem językowym przymusu, jik go § 186 
przepisuje.

Spodziewamy się przeto, jak to i wnioskodaw­
ca na samym początku zaznaczył, że tu w par­
lamencie niemieckim nie tylko ognisko siły i po­
tęgi, iecz zarazem i prawa wytworzyć się winno.

1 wyrazić tu panora muszę pod tym względem 
z przykrością, którą cały przejęty jestem, moje 
zdumienie, że przyzwyczaiwszy się za młodu do 
spotykania na waszych wszechnicach mężów, 
którzy ideały nauki cenili wysoko i do prawa 
i wolności zdążali, że tych samych mężów tu w 
tej wysokiej widzę izbie, i że ci właśnie ideal­
nych swych poglądów wobec nas Polaków nie 
objawiają!

C ó ż  w i ę c  m o ż e  być ,  p y t a m  się,  t e g o  
p r z y c z y n a ?  Czyz my Polacy sami jedynie 
pod względem smutku i nieszczęścia na całym  
świecie stanowić mamy wyjątek? M yśm y , mości 
panowie — i to chcę wam przytoczyć — myś­
my byli całe wieki bojownikami oświaty zacho­
dniej na wschodzie, myśmy jako pandwo upadli, 
walcząc za wzniosłe te idee.

Wzywam przeto panów w imię Cywilizacji, w 
imię ludzkości, głosujcie za naszym wnioskiem ! 
{Brawo! z ław polskieh).

— Żydowskie?..
— A żydowskie, przecież ten Dalbern, co to 

grać uczył; jej ojciec... to żyd był... pani..
— Tak! to żydówka, nie wiedziałam... Takie 

to to wychwalone, wie pani, a ja tam wcale... Uczy 
jak śpiąca, nie ma nic a nic energii.

— Słusznie, bardzo słusznie! Jej prawie chłop­
skie dzieci uczyć. Jak złapała moją Marylkę za 
rękę, został dziecku znak na tydzień. Bo to z na- 
szemi dziećmi trzeba delikatnie, a nie...

1 pani konsyliarzowa poszła szukać nowej nau­
czycielki, coby się z dziećmi delikatnie obchodzić 
umiała. Mama drugiej Maryli myślała o innym 
ideale. Przedtem jednak wstąpiła do kilku znajo­
mych zakomunikować tę uową wi&dumnść, bo już 
nie miała spokoju... nakoniec wpadła do pani 
Rappe, swej dalekiej krewnej.

— Wiesz ty, ta twoja nrotegowana. ładnieś 
nas ubrała... to jakaś ni katoliczka, ni żydówka.

Pani Rappe uśmiechała się.
— I  ty nic na to?
— Cóż? — spytała i uśmiechała się jeszcze.
—  Zostawiasz ją dalej?
— Dlaczego nie? uczy dobrze, porządna dziew­

czyna, że jej ojciec był żydem...
— Ależ moja droga! jaką moralność może 

wszczepić w młodociane serce taka osoba, ni ży­
dówka, ni katoliczka — deklarowała mama dru­
giej Maryli i wywijała rękoma.

Pani Rappó obojętną była zagrożona moralność, 
obojętnem jej było, czy ojciec Zosi był żydem, 
ale innym paniom to nie było obojętne. Od tego 
duia Maryle zaczęły jakoś chorować i lekarze za­
kazali im się uczyć jak na teraz. „Może później" 
mówiły jeh mamy, żegnając dziewczynę.

Po kilku miesiącach z całego tego mnóstwa, 
z którem jej się dopraszano z początku, zostały 
dwie lekcje u pani Rappó i u doktorowej Pinkels.

(C. d. n.)

Ziemie polskie.
W Poznaniu, wobec licznego zebrania obyws 

teli Polaków z miasta i przybyłych umyślnie z 
prowincyi, odbyło się pierwsze walne zgromadze­
nie mającego wejść w życie T o w a r z y s t w a  
o b r o n y  p r a w n e j .  O celach i dążnościach 
Towarzystwa pisaliśmy poprzednio; przedłożony 
statut zostanie przez wybraną Komisyę nieco 
zmienionym. W formie przedłożonej opiewa:

§. 1. W celu dochodzenia pokrzywdzeń, któ­
ry tchby obywatele polscy doznawali swoich pra­
wach politycznych, religijnych i narodowych, za­
wiązuje się w mieście Poznaniu T o w a r z y s t w o  
O b r o n y  P r a w n e j .

§. 2. Członkiem Towarzystwa może być każdy 
Polak pełnoletni, używający pełni praw obywa­
telskich, zamieszkały w granicach państwa pru­
skiego.

§. 3. Członek Towarzystwa zobowiązuje się :
a) składać na cele Towarzystwa przynajmniej 3mar- 

Ki roczuie,
b) dochodzić pokrzywdzeń, któreby spotkać mo­

gły nietylko członków Towarzystwa, leez każ­
dego obywatela PokTa,

c) dostarczać potrzebnych wiadomości i dokumen­
tów Syndykowi Towarzyctwa (§ 5.)
§. 4. Towarzystwo wybiera ze swgego grona 

na zebraniu w mieście Poznaniu zw ułanem, na 
lat 5 większością głosów tajnych R a d ę  N a d ­
z o r c z a ,  składającą się z trzech członków ko- 
optacyi.

§. 5. Rada nadzorcza przyjmuje członków do 
Towarzystwa, wybiera na czas nieograniczony 
S y n d y k a  T o w a r z y s t w a ;  wykonywać bę­
dzie kontrolę nad jego czynnościami i zatrudni 
się zbieraniem składek. Nadto zdawać będzie 
sprawę z czynności swoich i Syndyka, oraz ze 
stanu funduszów na walnem, przez siebie zwoła- 
nem zebraniu.

§. 6. Zadaniem Syndyka jes t: zażalenia docho­
dzące do jego wiadomości, po dokładnem zoada- 
daniu ich, wnosić do właściwych władz w celu 
pozyskania naprawy.

§. 7. Działanie Towarzystwa w myśl § 1 roz­
poczyna się dopiero z chwilą dostatecznego ze­
brania funduszów i zamianowaniem Syndyka 

Zgromadzenie zagaił Henryk Krzyżanowski z 
Konaszewa; przewodniczył M. Jackowski; obra­
dy trwały kilka godzin, pod czujnem okiem po- 
licyi. Legalna, prawna obrona interesów i praw 
ludności polskiej, wobee zapędów gemanizacyj- 
nych pruskiej administraeyi w Poznańskiem, w 
zawiązanem Towarzystwie zjednoczyć winna bez 
wyjątku całą ludność polską, bez względu na 
stan, wiek i płeć. W ten tylko sposób Towarzy­
stwo może stać się silnam i skutecznie przeciw 
działać pruskim dążeniom

W Poznańskiem również odbył się wiec szew­
ców Wielkopolskich, na który przybyło przeszło 
ośmdziesięciu delegatów różnych cechów celem 
wzięcia udziału w obradach czysto fachowych.

Dwie pokrewne a godne dusze jednocześnie ja­
koś zeszły się na punkcie napaści na Polaków. 
Jedną r> nich to osławiony renegat Senczykow- 
sk i; drugą zwyczajny pop rosyjski. Z Turkesta- 
n u , gdzie jest rosyjskim kapelanem wojskowym 
pan Ferdynand Senczykowski pisze „uwagi o 
polskich tajnych szkołach na Litwie"; a Nott. 
Wrem. nie posiada się z radości, ogłaszając te 
uwagi osławionego renegata, którego „polskim ka­
nonikiem" nazywa. „Ciągle prawią w dzienni­
kach — pisze pan Ferdynand, że w wileńskim 
okręgu naukowym cieszą się szybkim rozwojem 
tajne szkolv polskie. Czy najlepsza nawet admi­
nistracja rosyjska może temu przeszkodzić? N i­
gdy! Ręczę wam. gdyż księża względem tych, 
którzy nie nauczyli się czytać po polsku, którzy 
nie umieją katechizmu i modlitw kościelnych w 
języku polskim, zachowują się w ten sposób, że 
nie przyjn .Ują ich do spowiedzi, nie udzielają im 
rozgrzeszenia i Komunii, odmawiają dokonywa­
nia obrzędów ślubnych- Jasną więc jest rzeczą, 
że dla uniknienia klątwy, rzucanej przez księży 
na nieposiadająeyeh języka polskiego, biedny lud 
ciemny — za spółudziałem księży — używa wszel­
kich wybiegów i nieprawności, ażeby tylko dzieci 
zdobywały język polski i uważaDe były za Pola­
ków. „ Z a m k n i j c i e "  — doradza Ferdynand — 
„ g ł ó w n e  ź r ó d ł o  p o l s z c z y z n y ,  t. j. u -  
s u ń c i e  z k o ś c i o ł ó w  j ę z y k  p o l s k i  i za­
miast niego wprowadźcie tam rosyjski, a wtedy 
sama przez się zniknie potrzeba tajnych szkól 
polskich".

Inny tego rodzaju apostoł donosi do Cerko- 
wnego Wiest., że na granicy powiatów proskur- 
skiego i kamienieckiego pośród szlachty polskiej 
i ludności katolickiej zawiązały się Towarzystwa 
różańcowe. Pop przerażony tym wypadkiem uie 
umie sobie wyjaśnić, w jakim celu Towarzystwa 
powstają, powiada jednak, że cel ich jest powa­
żny, wymagający baczności, gdyż stowarzyszenia 
te pojawiły się jednocześnie prawie we wszyst­
kich pogranicznych miasteczkach i w siach, a 
udział w nich przyjmują i wybitne nawet osobi­
stości. Powstanie tych towarzystw przypisuje wpły­
wowi Zmartwychwstańców i gorliwości ducho­
wieństwa katolickiego, które jakoby miało do- 
strzedz zachwianie w tej miejscowości katolicyz­
mu. „Widziało ono wszystko, co się dzieje do­
koła, i być może, źe teraz postanowiło użyć środ­
ków do podniesienia polskiego dueha religijnego 
i odciągnąć katolików od prawosławia". Biedny 
pop umiera z trwogi na myśl o tem.
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Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  1 maja

Nowyj Protom  i Notcoje Wremia  jednocześnie 
odpowiadają na nasz artykuł o stosunkach Rusi 
do Polski, w którym przestrzegaliśmy lud ruski 
przed moskalofilami, pragnącymi oddać go w nie­
wolę Rosyi. Z Nowego Protomu nie dowiadujemy 
się nic nowego próez zwykłych skarg na polsko- 
jezuickie panowanie, zabarwionych westchnienia­
mi do prawosławnej cerkwi i rosyjskiego języka. 
W odpowiedzi na szesnaście apostrof do Nowej 
Reformy oświadczamy, iż aziennik nasz nigdy 
nie pochwalał zabieraniu bazyliańskich monasty­
rów na rzecz jezuitów, nigdy nie zachęcał do 
prześladowania ruskiej narodowości, lecz zawsze 
wy. tępowaó będzie przeciw chęciom wprowadze­
nia prawosławia i języka rosyjskiego na halickiej

Rusi. Zresztą Polska miała Targowiczan — Ruś, 
swoją szlachtę lud prześladującą, my mieliśmy i 
mamy jezuitów — Ruś miała i ma prawosła- 
wnycn popów. Jak jedni, tak i drudzy działali 
na szkodę ludu polskiego i ruskiego. Sam? zaś 
pobratymcze ludy nigdy sobie żadnej szkody nie 
wyrządziły a więe mogą z sobą i powinny żyć 
w bratniąj zgodzie. Nowoje W remia  gorszy się, 
żeśmy wypowiedzieli kilka serdeczniejszych słów 
w interesie polsko-ruskiego porozumienia, a choć 
twierdzi, że przeciw takiej zgodzie Rosyanie nic 
nie mają do zarzucenia, to jednak z całego a r­
tykułu przebija się niechęć do niej i pragnienie 
zmoskwiczenia Rusi.

Nowyj Protom  zamieszcza na czele ostatniego 
numeru odezwę do ruskich mieszkańców Lwowa, 
wzywającą na wiec odbyć się mający 4 b. m. 
w sali Narodnego Domu, w s p r a w i e  o b e j ­
m o w a n i a  p r z e z  J e z u i t ó w  b a z y l i a ń ­
s k i c h  k l a s z t o r ó w .  Pod odezwą podpisanych 
jest piętnastu mężów, pomiędzy którymi nie 
brak redaktora Nowego P rótouu  pana Markowa.

Równocześnie zostały opróżnione dwa krzesła 
poselskie w Radzie państwa, jedno z Wiednia 
przez śmierć Kurandy, drugie ze Lwowa przez 
rezygnaeyę Zacbaryewicza. Namiestnictwo dolno- 
austiyaekie rozpisało już wybór uzupełniający na 
dzień 26 maja — namiestnictwo lwowskie wy­
boru nie rozpisuje, a nawet podobno ma go od­
roczyć aż do jesieni, a półurzęaowi koresponden­
ci bez żenady piszą, że jest w tej zwłoce ten- 
deneya, chodzi bowiem o to, aby się uspokoiły 
umysły, ostatniemi ezasy niepowodzeniem polity­
ki delegacyjnej nieeo podrażnione. Czy jest rze­
czą odpowiednią, ażeby rząd dla uniknięcia pu­
blicznej krytyki na zgromadzeniach wyborczych, 
pozbawiał okręg wyborczy na czas dłuższy repre­
zentacji — ezy nie było raczej obowiązkiem rzą­
du, wybór z a r a z  rozpisać?

Ten sam korespondent póiurzędowy wyraża ra­
dość, iż nie przyszło we Lwowie do żadnej de- 
monstracyi przeciw polityce Koła, ponieważ jej 
przeciwnicy nie zwołali zgromadzenia wyborców. 
Odpowiada mu na to wybornie Kuryer Lwow . , 
„że antagoniści polityki Koła nie byli wyborcami 
p. Z&charjewicza i sama przyzwoitość nakazywa­
ła im nie zwoływać zgromadzenia, na ktoremby 
miał stawać do wyjaśnień obywatel, który nie 
był ich mandataryuszem. A że rozpisanie wybo­
ru zwleczono, to nad tem ubolewać musi każdy, 
kto nie kieruje się osobistościami, ale interesem 
sprawy. W chwili bowiem, kiedy bardzo ważne 
sprawy kolejowe traktują się w Kole — nie masz 
tam człowieka kompetentnego".

P o d r ó ż  n a s t ę p c y  t r o n u  areyksięcia R u ­
d o l f a  jest przedmiotem dyskusyi publicznej w 
dziennikach zagranicznych. Norddeutsche Allg. 
Ztng. nazywa podróż cesarzewicza na wschud 
wypadkiem doniosłego niemal historycznego zna­
czenia, który niezawodnie ostatecznie utrwali sto­
sunki monarchii habsburskiej do państw półwyspu 
bałkańskiego. Z oświadczenia kanclerskiego organu 
zdawałoby się, iż Niemcy nie przestały wskazy­
wać Austro-\V ęgrom Wschodu jako najważniej­
szego przedmiotu polityki auslr -węgierskiej. Ina 
ezej zapatrują się dzienniki rosyjskie, które z po­
wodu toastów wygłoszonych przez areyksięcia 
Rudolfa przestrzegają niejako Austro.Węgry, aby 
zbyt nie angażowały się na Wschodzie, bo Ro- 
sya nie zezwoli na jakiekolwiek polityczne suk­
cesy. Organ Tołstoja St. Petersb. Wied. piszs, że 
toast wzniesiony przez areyksięcia Rudolfa w Bu­
kareszcie mógłby wywołać przed niejakim cza­
sem w Rosyi interpretacye w duehu nieprzyja­
znym. Po zbliżeniu się jednak Rosyi do Niemiec 
i Austryi możliwość takiego tłómaczenia została 
usuniętą. Now. Wrem. oświadcza, iż położenie 
rzeczy nad Dunajem po toastach w Bukareszcie 
i Ruszczuku nie zmieni się an: na jotę. Sława 
następcy tronu Rudolfa jako poważnego myśliciela 
i znawcy historyi swej ojczyzny jest rękojmią, 
ż e  n i e  z e c h c e  o n  s t a ć  s i ę  n a r z ę d z i e m  
z a m i a r ó w ,  z o s t a j ą c y c h  w z w i ą z k u  z
i d e ą  a u s t r o - s e r b s k o  - r u m u ń s k i e g o  
p r z y m i e r z a .  C“sarzewiez wie aż nadto do­
brze, iż z a ł a t w i ę  ni e k w e s t y i  b a ł k a ń ­
s k i e j  b y ł o b y  m o ż l i w e  t y l k o  w p o r o z u ­
m i e n i u  s i ę  A u s t r y ,  z R o s y ą

Dzienniki rosyjskie, o czem już pisaliśmy, do­
niosły niedawno, źe wskutek przedstawienia kup­
ców i inteligencyi rosyjskiej zamieszkałej w War­
szawie rząd powziął zamiar z w i n i ę c i a  B a n ­
ku P o l s k i e g o .  Władze miejscowe poparły 
rzecz prosta zachcianki rosyjskich cywilizatorów. 
Celem zbadania i przeprowadzenia tej sprawy u- 
tworzono w Petersburgu osobną komisyę, która 
ma podać sposoby przeniesienia czynności Banku 
Polskiego na oddział Banku państwa. Krok jeden 
został już w tym kierunku uczyniony, bo oto w 
Tomaszowie mazowieckim (gub. piotrkowska) ro­
syjski bank państwa założył bwą filię, jakoby na 
żądanie tamtejszych fabrykantów i obywateli.

Posiadający niegdyś dyktatorską władzę w Ro­
syi L o r i s - M e 11 k o w, podług doniesień dzien­
ników jest niebezpiecznie ehory.

O d e s k i  g r a d o n a c z a l n i k  ogłasza prze­
pisy o utrzymywaniu przez obywateli S t r ó ż y  
p o l i c y j n y c h .  Komisya, złożona z obywateli 
pozostawać ma wraz ze swoim przewód niczym, 
pod bezpośrednią zwierzchnością policyi i jej po­
lecenia punktualnie ma wykonywać.

Do Nordu  donoszą z Petersuurga, że do tej 
pory nikt nawet z najwyższych dostojników pań­
stwa nie wie, kogo car wybierze na k u r a t o r a  
n a t ę p e y  t r o n u ,  co ma nastąpić w maju, w 
epoce pełnoletnośei carewicza.

O usiłowanym zamachu podczas odsłonięcia 
pomnika w N i e d e r w a l d ,  krążą różne pogło­
ski. W obec toczącego się śledztwa rządowego, 
rząd odmawia wszelkich wyjaśnień — nie brak 
jednak informacyj od uczestników tej uroczysto­
ści. I tak sprawozdawca Neue Zuncher Ztg. 
stwierdza, iż w czasie samej uroczystości pod- 
czas mowy cesarza nastąpił wybuch w namiocie 
na dolinie reńskiej pod Niederheim — wybuch, 
który wyrwał znaczny otwór w ziemi — rozbił 
kawałek skały i naturalnie wszystko w namiocie 
potłukł. — Sprawozdawca sądzi jednak, le i je. 
den patron dynamitowy mógł sprawić ten wy­
buch, a ni« potrzeba było 15 funtów. — Namiot 
cesarza i książąt, pomnik i trybuny widzów sta­
ły na gruncie SKalistym, w którymby ledwie ki­
lofem otwór można zrobić.—Nie było te i w po­

bliżu miejsca uroczystości żadnych rur dreno­
wych. Eberfelder Ztg  pisze, że śledztwo będące 
na ukończeniu wykryło wszystkie plany dynami­
towe Reinscurfd, bachuianna i innych,

Na r a d z i e  m i n i s t r ó w  p r u s k i c h ,  która 
zebrała się pod przewodnictwem Bismarka dnia 
27 kwietnia, omawiano kwestyę wniesienia usta­
wy celem zapobieżenia anarchistycznym zama­
chom. Tę samą sprawę poruszał kanclerz na 
audyeneyi u cesarza. Ustawa taka będzie rzeczy­
wiście temi dniami Radzie związkowej przedsta­
wioną, co wnosić należy z oświadczenia, jakie 
sekretarz stanu Bóttieher w tym względzie w par­
lamentarnej komisyi uczynił.

W o D r a d a c h  s e j m u  p r u s k i e g o  pierw­
sze miejsce zajmą u s t a w y  p o d a t k o w e .  — 
Wszyscy, którym zależy na szybkiem zakończe­
niu tegorocznych sejmowych posiedzeń twierdzą, 
że ustawy te nie dojdą do skutku, pomimo że 
Bismark stara się usilnie już teraz je przepro­
wadzić.

Francuski minister wojny zapowiedział już 
swoją obecność podczas wielkich manewrów, które 
odbędą się w czerwcu w o Dozie pod Chalons. 
W kołach wojskowych wiele sobie obiecują po 
próoach z artyleryą, które przy tych manewrach 
będą przedsięwzięte.

Poseł irlandzki 0 ’Kelly, który z Dougili po- 
wiacał, został w Egipcie przez policyę przyare- 
sztowany. Znaleziono przy nim bardzo obciążają­
ce go dokumenta, a między innemi podobno li­
sty Francuzów do Madiiiego — którego do dal­
szej walki z Anglią miał zachęcać. 0 ’Kelly ma 
być stawiony przed sądem przysięgłych w Jn g lii.

H i s z p a ń s c y  p o w s t a ń c y ,  którzy nieda­
wno temu na granicy francuskiej strażników cło- 
wyeh rozbroili i przez Valeanlos do N a v a r r y  
wkroczył', należeli do rzędu tych hiszpańskich 
republikanów, którzy od czasu ostatniego powsta­
nia w Rennes i Angouleme, jako internowani 
przebywali. Władze fiancuskie natychmiast zawia­
domiły hiszpański rząd o tym wypadku, a wy­
słane wojska z Pampeluny i Saragossy długo 
uganiały się za burzycielami spokoju, którzy wielu 
zjednywali sobie sprzymierzeńców i ochotników. 
Rząd w Madrycie jest zaniepokojony. Polecono 
też pierwszemu sekretarzowi hiszpańskiego po­
selstwa w Paryżu, sprawującemu obecnie interesa 
w nieobecności Silveli, aby postarał się u rządu 
francuskiego o zbadanie wypadków granicznych 
i ścisłe czuwanie nad tem , co się nad granicą 
hiszpańską dzieje, Rzeczywiście w rozmowie, jaką 
miał on wczoraj z Ferryni, domagał' się od rze- 
czypospolitej silniejszego nadzoru nad powstań­
cami hiszpańskimi.

Wybory do Kortezów ,iuż skończone. Przywód­
cy opozyeyi wszyscy wyszli z urny wyborczej. 
Podczas całych wyborów ani razu nie zamącono 
nigdzie spokoju, chociaż agitaeya była bardzo 
rozwinięta, a rząd występował prowokacyjnie.

„Nieprzejednani" Fana ioei otrzymali przewa­
gę, udaremniws/y kompromis między patryareha- 
tem greckim a ottomańską Portą. Postanowili 
mianowicie na rządzie tureckim wymódz, aby 
odpowiedział na ostatnie memorandum synodu, 
oraz nie przystąpić do wyboru nowego patria r­
chy, póki nie otrzymają od rządu zapewnienia, 
że chee zastosować się do słusznych wymagań 
narodowego koncylium. Ale tym razem przera- 
chowali się. Porta wytrwa na stanowisku, jakie 
sobie w Teskerzs zakreśliła, gdyż poczyniła tam 
już wszelkie możliwe ustępstwa, a eo więcej ma 
za sobą głos poselstw, które wraz z rządem naj­
więcej przyczyniły się do wprowadzenia w życie 
ugody z ex-patryarehą Joachimem III.

K r o n i k a .

Kraków, 1 maja.

Pierwszy maja. Od raut orkiestry przeciągają 
w różnych kierunkach przez miasto, chóry skrzydla­
tych śpiewaków zwabionych wiosonnem słońcem 
łączą się z niemi, napełniając powietrze pieśnią ra­
dosną. —  Pogoda, dotychczas fatalna, dzisiaj w 
najpięknejsze blaski stroi niebo i ziemię. Ogródki, 
kioski z sodową wodą zbudźcie s ię !

Dr. Grocnoiski, prezes Koła polskiego, przejechał 
dziś rano pospiesznym pociągiem do Wiednia.

Marszałek Zyblikiewicz w powrocie % Włoch 
przybył wczoraj wieczorem do Krakowa. Pan mar­
szałek, który na zdrów u poaróżą tą czuje się zna­
cznie pokrzepionym, ma zabawić w mieście naszem 
do soboty.

Na nabożeństwie urządzonem w aoiu dzisiejszym 
dorocznym zwyczajem w kcściele św Floryana przez 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń, obecną była 
dyrekeya, urzędnicy, straż pożarna z muzyką, wre­
szcie liczny zastęp publiczności. Wotywę celebrował 
ks. kanonik Krukowski, proboszcz miejscowy.

Z sądu karnego. Dla każdego aumieunego o- 
brońcy ważną jest rzeczą wybadać dokładnie oskar­
żonego. aby w ten sposób zgromadzić materyał od­
wodowy. Gczywistem jest, że obrońca nie nmże u- 
czynić tego w obecności osób urzędowych, które 
z wyznań otwartych oskarżonego, mogą i powinny 
korzystać. To też zwracamy uwagę pana przewodni­
czącego sądu krajowego dla spraw karnych w Kra­
kowie, że w lokalnośoiach W’ęziennvch nie ma ani 
jednej choćby najmniejszej izby, w którejby obrońca 
mógł swobodnie rozmawiać z oskarżonym, znajdują­
cym się w wię*ieniu śledczem.

W Towarzystwie Strzeleckiem odbędzie się 
w niedzielę tj. 4 b. m. walne zebranie na którem 
wybór zarządu na rok 1884/5 Lastąpi; po południu 
zaś rozpocznie się doroczne Btrzeł&nie do kurka; 
uroczystość zakończy się wspólną Bkładkową wieczerzą.

Stowarzyszenie rękodzielników „Zgoda1 ‘ obcho­
dzić będzie w sobotę w własnym lokalu, rocznicę 
konstytucyi 3 maja uroczystym wieczorkiem.

Konforencyi apologetyczne. Pod tym tytułem 
otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie­
szczenie: „W tę niedzielę i sześć następnych, z wy­
jątkiem Zielonych świątek, to jest 4. 11, 18, 25 
maja, 8, 15, 22 czerwca, o godzinie 12, będzie ks. 
dr. J. Pelczar, prof. Uniwersytetu Jagieł, miewał 
w kościele księży Pijarów konferenoye apologetyczne, 
poświęcone głębszemu wykładowi i obronie religii 
katolickiej, a przeznaczone wyłącznie dla osób wy­
kształconych , jv zedewszystki °nr zaś dla młodzieży
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uniwersyteckie], Poprzedzi je za każdym razem cicha 
msza św. o godzinie

Koncert Griinfeldów pianisty i wiolonczelisty, 
zapowiedziany na dzień 6 maja, odbędzie się we­
dług następującego programu: 1. BeetLoven: So­
nata A dur na fortepian i wiolonczelę: a) Allegro,
b) Scherzo, c) Adagio, d) Allegro vivace (Alfred i 
Henryk Grunfeld). 2. Bach: Chromatische Fautasie 
& Fugo (Alfred Grunfeld). 3. Moliąue: a) Koncert 
(2-go część), Bocherini: b) Menuet (Henryk Griin 
leld) 4. Chopin: a) Nokturn, b) Walc, Schuman:
c) Vogel ais Prophet, Moszkowski: d) Serenada, Ru­
binstein : e) Valse caprice (Alfred Grunfeld). 5) 
Beethoven: a) Andante favorit, Schubert: b) Im- 
promptu Variationis (Alfred Grunfeld). 6. A. Grun­
feld : a) Romance, Sohumau : b) Abendlied, Popper:
c) Mazurka (Henryk Grunfeld). 7. A. Grunfeld: Fan- 
tazya na temata opery, Lohengrin & Tannhiiuser 
(Alfred Grunfeld).

Zapomogi dla biednjch z fundacyi ś. p Jerzego 
Gaifenki, rozdane zostaną przez komisyę fundacyjną 
w d. 6 bm., jako w rocznicę zgonu fundatora. Kwota 
ogólna dla ubogich chrześoian wyznania kato­
lickiego obu obrządzów i ewangelickiego wynosi 0 - 
gótem 1549 złr.

Filia młynów królewskich otworzoną została 
w Sukiennicach w sklepie pod 1. 15. Z powodu 
wielkich zamówień nietylko z kraju ale i z zagra­
nicy, w młynach tych zarządzono znaczne rozsze­
rzenia. Jak wiadomo, właścicielem młynów królew­
skich, dawniej znajdujących się w niezbyt szczęśli­
wym stanie —  jest obecnie Konstanty hr. Rey, jeden 
z postępowych obywateli krąju.

Dostęp do Wencyi — mówimy o miejscowości 
w Krakowie — zmuuioDym zosianie przez przenie­
sienie mostu z błoni ka ulicy Garncarskiej.

Złowiony pta8Zbk. Pierwsza noo majowa na­
tchnęła myślą zaopatrzenia się cudzę własnością Jó­
zefa Siemaszkę, ex-czeladnika bednarskiego. W tym 
celu wybiwszy S zybę w lokalu Związkowej drukarni, 
rozgospodarował się Józef po kasztach zecerskich i 
biurkach dyrekcyi. Te ostatnie, jako nie z werthaj- 
mowskiemi zamkami, udało się walecznej dłoni be- 
unarza porozbijać, lecz oprócz medalu drukarni 
Związkowej, otrzymanego za doskonałe aruki, zna­
lazł w nieb — tylko pieczątkę i trochę dro­
bnych. — Zirytowany zemstę swoją wywarł na 
nąjcierpliwszym papierze, podaiłszy kwitai/nsze i 
niektóre rachunki, — miał wzgląd na m ęgi głó­
wne i ukorzył się przed niemi Oprócz tych łupów 
zdobył także kilka ubiorów męskich, 3 pary kama­
szy, lecz niestety — nie było rękawiczek. Brak ich 
był przyczyną niepowodzenia w uż] ciu darów zdo­
bytych własnym pomysłem. Jeszcze przed zawiado 
mieniem policyi o wypadku, ekspozytnra podgóiska 
spostrzegłszy Józefa, zauważyć zdołała na jego dłoni 
podejrzanej natury szazy. Dla porozumienia się za­
prowadzono ukostyumowanego już w cudzą własuuść 
zdobywcę do aresztu; a kiedy dano znaó o kradzie­
ży, wyprowadzono go uroczyście z pod klncza i po­
kazało się , iż ou to jest tym , którego szukają. — 
Brak rękawiczek go zgubił. Instytncya policyi w 
tym wypadku zasługuje na powinszowanie — szyb­
kość ujęcia iście telefoniczna.

Śmiała kradzież. Dziś wczas rano do niezamknię- 
tego mieszkania hrabibgo P. przy ulicy Straszew­
skiego, wszedł nieznajomy męzozyzna i pod pozo­
rem , że szuka doktora dla wyrwama zęba, wcisnął 
się do pokoju sypialnego, zkąd ze stolika przy łóżku, 
skradł zegarek i łańcuszek złoty wraz z papierośni­
cą srebrną. Spostrzeżony jednak przypadkowo przez 
ciążących, przytrzymany został w ucieczce już na 
plantaoyach. Sprawca kradzieży, oddany w ręce po­
licyi, mieni sią być Józefem Haberem pochodzącym 
z Baranowa.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Habera Józefa 
z Baranowa za kradzież; Kramarczyka Jana za 0 - 
szustwo ; Targosza Michała za kradzież ; Dębca Wła­
dysława dla odsiedzenia kary; Klęskiego Józefa za 
uczestnictwo w kradzieży; Scheuera Abrahama za 
kradzież; 2 osoby za pijaństwo, 13 za włóczęgo­
stwu.

Zmarli, w  Królestwie Polakiem w Wilczyskach, 
zmarł Aleksander Korzybski, b. kapitan wojsk pol­
skich. Urodzony w r. 1807, wstąpił w r. 1824 do 
2 pułku ułanów, w r. 1825 odkomenderowany do 
szkoły podchorążych, dosłużył się stopni oficerskich 
dzieląc z armią, do której natężał, dobre i złe losy. 
W r. 1832 umieszczony został w korpn&ie inwali­
dów, a następnie otrzymawszy dymisyę, osiadł na 
wsi, ctoczuny powszechnym szacunkiem sąsiadów 
i okolicznego obywatelstw;.

w Warszawie odbył się W dn. 29 b. m. ślnb 
p. Władysława Gunthera właściciela dóbr w Gali­
cy] z p. Zofią Podhor8ką.

Nasze ilustracye. Wędrowiec zamieszcza w osta­
tnim numerze prześlicznie wykonaną kopię drzewo­
rytniczą z obrazu Wilhelma Riiubera: „Droga han­
dlowa przez Alpy w średnich wiekach". W tymże 
numerze znajdujemy równie artystycznie odtworzone 
wnętrze katedry w Medyolanie, a także widok uni­
wersytetu w Lozannie, ołówka znanego artyBty p. 
St. Witkiewicza do artykułów Piotra Chmielowskiego: 
„Odczyty Mickiewicza w Lozannie". Rio przegląda 
tygodniki warszawskie, przyznać musi sumiennie, ie 
pod względem ilustracyj pierwsze miejsce zajmuje 
obecnie Wędrowiec, który i w części literackiej 
coraz korzystniejszym nlega zmianom.

Z Petersourga donoszą: Wkrótce stanie tu po­
mnik na mogile głośnego niegdyś ministra gabine­
towego z czasów carowej Anny Iwanówny, Ar- 
temzusza Piotrowicza Wołyńskiego, zmarłego w dnin 
27 czerwca 1740 r Zwłoki Wołyńskiego spoczy­
wają pod cerkwią Samsona w dzielnicy wyborskiej 
z prawej strony cerkwi. Mogiłę pokrywa płyta mar­
murowa bardzo nadwyrężona i wpół zapadła w zie- 
nnę • w głowach słup marmurowy z urną. Na pły- 
cie i na urnie napisy dość jeszcze wyraźne opiewa­
ją, źe „W Imię Trójcy w Trzech Osobach Jedynej 
spoczywa tutaj Artemiusz Piotrowicz Wołyński zma­
rły w wieku lat 51 d. 17 czerwca 1740 r .“ Po­
mnik wzniesiony będzie kosztem prywatnym, ze skła­
dek.

Przygotowania do wystawy ogrodniczej, mającej 
się odbyć w połowie maja w maneżu Michąjłowskim 
posuwają się wciąż naprzód. Wystawa będzie isto­
tnie bogata, przyjmują w niej udział hodowcy ze 
wszystkich Et.on świata, z Brazylii nawet, Japonii 
i Australii- Wystawcy angielscy występują z całą 
kolekcyą arohidej, Brazyłijczycy z roślinami kawo- 
Wemi. Słynne gospodarstwa belgijskie i holender­
skie będą również reprezentowane. Wystawa trwać 
M zie ou 17 do 28 maja.

p °żyteczny wynalazek. Latarnie umieszczane 
na Płodzie lokomotyw kolejowych rzucają światło 
ua nie.hyt znaczną przestrzeń, a maszyniści w po­
rze nocnej, zauważywszy przedmiot leżący na szy­

nach, pomimo usiłowań zatrzymania pociągu, nie 
mogą tego dokonać z powodu małej odległości. Jak 
donosi Kur. w a m . ,  ważną tę niedogodność usu­
nie wynalazek p Z . , pozostającego w obowiązku 
maszynisty na jednej z dróg żelaznych w cesar­
stwie. Obmyślił on latarnię naftową, której reflekto­
ry są tak urządzone, iż według zdania rzeczoznaw­
ców rzucają promienie światła na odległość, dozwa­
lającą przy mniejszej pochyłości plantu zatrzymać 
pociąg w lazie zauważenia przeszkody zagr'żującej 
całości pociągu. Wynalazca stara się o uzyskanie 
patentu.

Trzęsienie ziemi w  Anglii. Jak wiadomo, w d. 
22 z. m. o godz. 9 minut 15 rano nawiedziło An­
glię trzęsienie ziemi. Najsilniej dotknęło ono część 
wschodnią kraju. W Colchester zawaliła się wieża 
w kościele kougregacyonistów, a wszystkie ulice za­
legło rnmowisko porozpadanych murów i zwalonych 
kominów. Najwięcej ucierpiała wieś rybacka Wy- 
renhoe, w której wszystkie domy są uszkodzone, a 
wspaniały kościół w starym normandzkim stylu zbu­
dowany, utracił wieżę i wszystkie wieżyczki. Inne 
wioski położone mięlzy Colchester a Wyvenhoe, 
mniej lub więcej ucierpiały, W Abberton zawaliło 
się probostwo, a w Teldon dom gościnny, zagrze- 
bując w swych gruzach dziecko i churą kobietę. 
W Coggeshall w szkole powstała taka panika mię­
dzy dziećmi, że wszystkie cisnęły się do drzwi i 0- 
kien, chcąc wyskakiwać. Przytomność nauczycieli za­
pobiegła katastrofie, mimo to wiele dzieci poniosło 
ciężkie Uszkodzenia. Trzęsienie ziemi również dało 
się czuć w Cambridge. Nonlhampten, ipsvieh, Stort- 
ford, Woolwich, Sherness, Southead, Harwich aż do 
Bristolu. Siła jego zwiększała się coraz więcej ku 
wschodowi, a dochodziła do najwyższego stopnia 
przy wybrzeżach morskich 1 w ich okolicach Trzę­
sienie trwało 20 sekund. W Londynie dało się czuć 
nad Temizą, a głównie w gmachu parlamentu; ro­
botnicy, zatrudnieni na szczycie wisży Wiktoryi, ze­
znają, że cznli poruszenie się wieży przez przeciąg 
3 minut (?). Londyn szkód żadnych nie poniósł. 
W Arglii, według zapisów kronikarskich, od r. 974 
do 1858 było 255 wypadków trzęsienia ziemi — 
najgwałtowniejsze w r. 1101 , które powtarzało się 
dosyć często, tak, że za czasów Elżbiety odmawia­
no publiczne modlitwy o odwrócenie tej klęski. Ró­
wnież gwałtowne trzęsienie ziemi dotknęło Anglię 
w latach 1580 w sam poniedziałek Wielkanocny i 
8 września 1092. W r. 1750 sprzedawano., pi­
gułki, mające chronić od tego nieszczęścia!

Per procura. Dr. Maksymilian Fiebig, wiedeń­
czyk, lekarz w służbie holenderskiej w Batawii, 
sprzykrzywszy sobie kawalerski żywot, postanowił 
wstąpić w związki małżeńskie; ponieważ jednak 
mieszkanki Batawii nie zdołały jego serca pozyskać, 
udał się przeto do ciotki swej w Wiedniu z prośbą 
aby poszukała dlań odpowiedniej towarzyszki żyua. 
Ciotka po troskliwóm staraniu i licznych poszukiwa­
niach wybiała w koficu z grona dziewic wiedeńskich 
pannę Laurę Mueller, krewną swą i wychowankę 
zarazem a o rezultacie poszukiwań zawiadomiła 
azyatyekiego siostrzeńca. Nie mogąc osobiście wy­
ruszyć w zaloty, dr. Fiebieg zdał sprawę na przy­
jaciela swego, kapitana okrętu, który odjeżdżał do 
Europy. Pośrednik odbywszy formalne starania o 
rękę panny, popiowadzi ją do ołtarza w połowie 
maja i odwiezie następnie do oczekującego niecier­
pliwie małżonka. Oryginalny ten akt ślubny p e r 
procura odbędzie się w kościele św. Ulryuha 
w Wiedniu.

Komplementa znakomitości. Nie każdy rozgło­
śny pisarz lub artysta jest dowcipnym „ causeur’em “, 

nie każdy umie w danej chwili odpowiedni znaleść 
frazes. Lecz nierozumiejąoy, iż do szybkiej, a stoso­
wnej odpowiedzi potrzeba osobnego talentu, żądają 
od t. z. znakomitości zawsze czegoś oryginalnego. 
Dlatego Indzie głośnego imienia przygotowują sobie 
kilka zwrotów, któremi się następnie posługują. I 
tak Gonuad częstował każdą wykonawczynię swojej 
Małgorzaty zdawkowym komplementem, „uoms etes 
la Marguerite de mes reves...“ Fryderyk Haase 
schlebiał każdej aktorce słowami: „pani, oczy two­
je są parą niedrukowanych noweli", a Bertold Auer- 
bach zachwycił kilkadziesiąt panienek oświadczeniem, 
iż: „ona to pozowała do jego Lorli"...

Na ból głow y. Słynny Carpenter, jak donosi 
wiedeńskie czasopismo medyczne M ig. Med. Ztn. 
zaleca na ból głowy lek, sporząi lżony według nastę­
pującej recepty: Flor. sal. ammoniae 5*0, Morph. 
acet. 0*50, Coffeinl citr. 0*15, Spir. arom. ammoniae, 
150, Elix. Guarana 120 0, Aq. rosar. 120 0. Po 
łyżce deserowej co 10 — 20 minut.

Z W ystawy prac uczennic seminaryum naucz, 
żeńskiego.

Z prawdziwą przyjemnością oglądaliśmy próby 
młodych pracownic, nagromadzone w obfitym wy­
borze. Postęp widnieje z każdego działu; przypu­
szczamy, że pracowano z zamiłowaniem a nie li tyl­
ko dla popisu.

Szeroko dziś rozpowszechnione malowanie na por­
celanie, znalazło n nas wiele zwolenniczek, gorącz­
kowo rzucono się na ten nowy rodzaj — rozrywki, 
czy pracy. — Nie byliśmy pewni ozy owe serwisy 
i medaliony nie popękają w ogniu krytyki, —  dzi­
siaj pokazało się, że wyszły z niego zupełnie niena­
ruszone. Znaleźliśmy, że kwiatuszki i noresy bardzo 
ładnie ozdabiają filiżanki i talerzyki; podziwialiśmy 
misterny chaus z kart, biletów, kuponów, obrazków, 
rzuoony na krąg porcelanowy, ale pierwszeństwo 
przyznaliśmy okazom mieszczącym juito kopie z cen­
nych obrazów, jużto oryginalne a c h a r te ry  styczne 
kompozycye. Pomysł szczęśliwy a wykonanie bez za­
rzutu. Obok tych prac i wielu innych także uda- 
tnych, gromadzi się sporo ciekawych, którym uprzej­
me panie udzielają wyjaśnień. Widoczną jest rzeczą, 
że tylko uczennice biegłe w rysunku, wywiązać się 
mogą z zadania, spotykamy też te same nazwiska 
w dziale rysunków, akwarelli i portretów.

Na szczególną uwagę zasługnją kwiaty. W wyko­
naniu ich tyle staranności i pracy, 0bok dobrego 
smaku, że całość musiała wypaść wzorowo ku za­
dowoleniu nawet wybrednych amatorek. Nie pomału 
dziwi nas zatem owa ogólna obojętność tych, którzy 
wolą zaopatrywać się w towar nieraz 1 brzydki i po­
śledni, pomijając wyroby swojskie. Kwiaty, jakie 
wykonywa zakład p. F  udzielającej lekcyi tychże 
w sem. nancz., nie ustępiyą w elegancyi kwiatom 
paryzkim, ustępując im jedynie — w cenie. Raczej 
poprzeć podobny przemysł niż inny, np. malowanie 
na aksamicie, jedwabiu, rypsie. Przyznajemy, ze to 
rzecz ładna, ale nie mająca najmniejszego zastoso­
wania dla swojej nietrrałości, w dodatku jeszcze 
bardzo kosztowna, bo tak materya, jak i farby do 
tego nżyte, muszą byo w najlepszym jaki istniąje

gatunku. Roboty w iyui dziale ładne, prócz tych 
które wykonano szablonami.

Pracowite hafty i inne drobniejsze robótki, dobrze 
się przedstawiały przy prakty^zniejszem już malowa­
nia na stolikach, kasetkach i innych przedmiotach.

Obok ozdobnych wyrobów z gliny, ustawiono kom­
pletny piec z kafli malowanych przez uczennice 
Zakładu

Podnieść iesz ze należy dział koszykarstwa. w któ­
rym widzieliśmy ładne i misterne oaazy o cenie 
nader przystępnej.

Jednem słowem, całość przedstawia się dobrze, 
szkoda tylko, że miejsce odpowiednio do ilości znaj­
dujących się tam przedmiotów, było stanowczo za 
małe, co utrudniało swobodne rozpatrzenie się w li­
cznych okazach Wystawy.

Nominacye. Minister wyznań i oświecenia zamia­
nował starszego nauczyciela szkoły ludowej w Dro­
hobyczu, Józefa Szymańskiego, powiatowym inspe­
ktorem szkolnym dla okręgu szkolnego mieleckiego.

yciąg st d zienn ika iiri^Juwe^o,, Uazety 
lw o w sk ie j* .

L i c y t a c y e .  Sąd w Żywcu ogłasza sprzedaż realno­
ści w Łodygowioaoh” 1. 103, 105, lu6, lOb i 1. 121 dnia
4 czerwca, 9 lipca i 13 sierpnia. Cena 910 'ar. Sąd w 
Stryju ogłasza sprzedaż realności i 172 i 207 w .Stryju
5 czerwca. Cena 295 i i 9459 złr Sąd w Samborze sprze­
daż realności 1. 38 w Głęboce 26 ez irwca. Cena 600 zła. 
i realności 33 w Głęboce.’ Cena 700 złr. Sąd krajowy we 
Lwowie spredaż realności i. k. 166 nr .159 st. weL owie 21 
sierpnia. Cena 19.308 złr. Starostwo w Czortkowie ogła­
sza licytaoyę w celu wydzierżawienia *nowar;. piwnego 
na Wygnance od 7 listopada 1884 do 7 listopada 1890 r. 
1 !ena wy wołań a roczny czynsz 800 złr. dnia 28 maja. 
Sąd w Zbarażu sprzedaż połowy realności 1. 103 w Zału- 
żu pod Zbarażem 2? maja. Cena 30 0 złr.

K o n k u r s  a. Sąd powiatowy w Cieszanowie poszukuje 
dwóch dyetaryuszów — jedaego z płacą miesięczną 25 
złr. drugiego z płacą 20 złr. Termin -.głoszeń do 15 ma­
ja b. r.

WiafloiMftści naukowe, uteraclie i artystycne,
— Zygmunt L i b r o w i o z : Polacy w Syberyi. 

Kraków, G. Gebethner i Spółka, 1884 , str. 380, 
w 8-ce. Autor wz>ął sobie za zadanie, „skreślić 
krótki, a możliwie bezstronny rys historyi Polaków 
w Syberyi, od najdawniejszych aż dc ostatnich cza­
sów, wykazać co zrobili Polacy dla tego kraju , ja­
kie wynieśli z niego uczucia i jakie w dalekiej zie­
mi pozostawili po sobie ślady i wspomnienia." O ile 
starczą źródła, wywiązał się antor dobrze z tego za 
dania, zebrał obfity zapas faktów i zestawił je tre­
ściwie w sposób utrzymujący uwagę czytelnika do 
końca. Autor stara się być najzupełniej przedmioto­
wym, a mimo to umiał pracę swoją owiać pewn»m 
ciepłem, które ją czyni bardzo sympatyczną. Szkoda, 
że nie ustrzegł się takich usterek językowych , jak 
np. „z n a s t ą p i e n i e m  wiosennej pory" (str. 64), 
albo „Sierociński był n a z n a c z o n y  n a u c z y ­
c i e l e m"  (9tr. 326), albn takich błędów druku, 
jak kraj Zabałbański" (str 123) zamiast Zabajkal- 
sk i!

— Na skałach Calvados — powi°śó z życia nor- 
mandzkich rybaków — A. S y g i e t y ń s k i e g o .  
Warszawa. Loaman i Swieszczowski, 1884, str. 261. 
w 8-ce.

Dział ekonomiczny.
Rzepów , 26 kwietnia.

Dnia 22 i 23 kwietnia b. r. odbyła się u nas 
trzecia już z rzędu tego rodzaju wystawa, jedna­
kowoż nie mogliśmy się w niej dopatrzeć zna­
czniejszego postępu w porównaniu z dwiema po- 
przedniemi. Widocznie brak było należytej zaehę 
ty ze strony kół urządzających, g lyż nawet zwie­
dzającej wystawę publiczności znacznie mniej by­
ło, niż w roku poprzednim, mimo iż tegorocznej 
wystawie sprzyjała (przynajmniej w ciągu półto- 
ry dnia) znacznie lepsza pogoda, niż jej poprze­
dniczce. Mianowicie w dziale przemysłu naliczy­
liśmy zaledwie 23 wystawców, z której to liczby 
przypalało 10 tylko na okręg Rzeszowski 13 zaś 
a zatem część przeważna — ua wystawców z dal­
szych stron kraju. Wdzięczność jednakowoż nale­
ży się komitetowi urządzającemu, że uproś ł za 
szczytnie znanego prof. Dra M. Nowickiego z 
Krakowa, by przybył na naszą wystawę z okaza­
mi ryb wyprodukowanych w kraju i by wystąpił 
z odczytem o gospodarstwie rybnem. Ale źe to 
na świecie nic bez „ale," to też dziwnym zbie­
giem okoliczności tak się jakoś stało, że p. pre­
legent przybywszy do Rzeszowa — w myśl za­
proszenia — w przeddzień wystawy znalazł się 
bez dachu, gdyż jak to już u nas podczas jar­
marku na św. Wojciecha bywa, w żadnym hotelu 
ani kącika dostać nie mógł, a nie pomyślano o 
tern, by taki kącik gdzieś dla niego, ze stosun­
kami tutejszymi nieobeznanego, zarezerwować. 
Kto temu winien, że tego męża tak krajowi za­
służonego zostawiono na placu wystawy p id go- 
łem niebem nie troszcząc się o to czy będzie 
miał gdzie w nocy spocząć — w to tutaj nie 
wchodzimy, gdyż to do wystawy nie należy Ale 
zato niech nam wolno będzie z wykładu prof. 
Nowickiego podnieść niektóre szczegóły, które 
nietylko dla trudniących się, gospodarstwem ryfa­
nem ale i dla szerszej publiczności mogą być zaj­
mujące. W popularny i przystępny sposób, a za­
wsze na podstawie okazów, zaznajomił nas Sza­
nowny Prelegent z głównymi zasadami sztuczne­
go chowu ryb nadających się dla wód krajowycb- 
jakoto: pstrąga, łososia, sandacza; najobszerniej 
zaś przedstawił hodowlę karpia, a zbiór odnoś­
nych okazów mających rzecz demonstrować, był 
prawdziwie po mistrzowsku zestawiony, dawał 
bowiem jasny a zupełny obraz tejże gałęzi gospo­
darstwa. Była tam zatem najpierw ikra, jak ją 
karp składa, dalej młodziutkie właśnie wylęgłe 
rybki, dalej kilka pouczających okazów karpia 
starszego z rozmaitych rybiarni krajowych ; ale 
największą ciekawość budziły 2 karpie z jednej 
matki i równego wieku (bo oba 3 miesięczne) 
z których jeden maleńki chowany był wedle go­
spodarstwa dzikiego, drugi zaś niestosuakowo 
większy wymowne dawał świadectwo o zdumie­
wających rezultatach hodowli racyonalnej. Dalej 
widzieliśmy okaz karpia — jak się pan prelegent 
wyraził — idealny, do jakiego każdy hodowca 
dążyć powinien o łusce wielkiej i o grzbiecie wy­
pukłym ; a nakoniec oglądaliśmy karpia dotknię­
tego zaraza grzybkową, która to choroba w osta­
tnich latach hodowców ryb o dotkliwe przypra­

wiła straty. Słuszną była uwaga że dotąd do 
Towarzystwa rybackiego należą prawie sami pro­
fesorowie, lekarze, urzędnicy, t. j. w ogóle ci, 
którzy zazwyczaj ani kropli wody ani piędzi ziemi 
nie posiadają na własność, gdy tymczasem wła­
ściciele ziemscy, t. j. bezpośrednio interesowani, 
dotąd od niego się usuwają. A jakie by oni mo­
gli ciągnąć korzyści z tego warsztatu wodnego! 
Kraj nasz bowiem rokrocznie za wprowadzane 
śledzie i t. p. wyseła za granicę blisko 4 milio­
ny złr., któreby mogły zostać w domu, gdyby 
się wzięto do pielęgnowania tańszych gatunków 
ryb, które następnie solone i odpowiednio przy­
rządzone a zarazem taniej nieco od śledzi sprze 
dawane, wyrugowałyby nakoniec u naszej bied­
niejszej ludności spożywanie zagranicznych śledzi 
Po przemówieniu nakoniec zwróconem do Towa­
rzystwa okręgowego rolniczego w Rzeszowie, by 
w swem łonie utworzyło sekcyą rybną, wręczył 
Szan Prelegent przywieziony z sobą Larybek 
węgorzy i pstrągów p. burmistrzowi z prośbą, by 
je wpóścił do Wisłoka, co też zar. ,z uczyniono.

Towarzystwo zaliczkowe w  Krakowie. Wkładki 
na rachunek bieżący: Stan z dn: m 1 kwietnia 
1884 r. 96.158 z łr ., w ciągu miesiąca wpłynęło 
14.755 złr., zwrócono 12.811 złr.. stan z dniem 
30 kwietnia 98.101 złr Pożyczki: Stan z dniem 1 
kwietnia 174.563 złr., w ciągu miesiąca udzielono 
46.428 złr., zwrócono 42.972 złr., stan 30 kwietnia 
178 019 złr. Udz-ały wynoszą 57.119 złr.

Z Tow arzystw a rybackiego. P-gnlaeya rzek 
pociąga za sobą częściowe lub zupełne odcięcie ko­
lan, starych rzenzysk (ochabów) i odnóg od koryta 
i czyni tem ujmę rybactwu, gdyż właśnie takie za 
ciszne wody służą rybom nietylko za bezpieczne 
enroniska podczas powodzi, kry i spławiania drze 
wa, lecz także na główne tarliska , zwłaszcza gatun­
kom podlejszych ryb karpiowatych, które stanowią 
pokarm cenuiejszych ryb drapieżnych. Dlatego wy­
maga interes ryhactwa. aby przy regulanyi rzek zo­
stawiano między korytem a odciętemi od niego wo­
dami dla przeciągu ryb odpowiednie przepusty, tj 
żeby tarlaki mogły swobodnie wchodzić do tych 
wód na taiło, a potem narybek wychodzić do rzeki 
jakoż w uzuaaiu tego, ministeryum rolnictwa w po­
rozumieniu z ministaryum spraw wewnętrznych roz­
porządziło pod d. 19 lutego 1884, aby nadal takie 
przepusty miano na względzie zaraz przy projekto­
waniu budowli regulacyjnych, zaś przy korek >yaeh 
już przedsięwziętych o tyle uwzględnić, o ile dadzą 
1 ię wykonać ; w razach wątpliwych , jak przepust 
urządzić , mają zawczasu interesowani, względnie 
także rzeczoznawcy, być do narady przybrani. Niech­
że uprawnieni do rybołostwa mają na pamięci to roz­
porządzenie i dbają o swój interes.

Ostatnie wiadomości.
Nasz korespondent wiedeński pisze nam:
Bawiący tu obecnie marszałek p. Z y b l i k i e -  

w i c z  niewątpliwie konferował z hr. Taaffem i 
p. Ziemiałkowskim o zwołaniu Sejmu galicyjskie­
go. W sprawie tej donieśliśmy już przed miesią­
cem , że rząd pozostawia posłom i marszałkowi 
zupełnie do woli wybrać sobie czas do zwołania 
Sejmn między końcem wiosennej sesyi Rady pań­
stwa, a jesienną sesyą Delegacyj. Dotychczas też 
rząd nie odstąpił od tego i chyba tyle tylko i nic 
więcej pan marszałek mógł się dowiedzieć od 
panów ministrów. ' A ponieważ między posłami 
nie ma jeszcze wyrobionego zdania o najstoso 
wniejszym czasie dla sesyi sejmowej, więc spra­
wa ta pozostaje zupełnie na tym samym punkcie 
na jakim widzieliśmy ją przed miesiącem. To je ­
dno tylko zmieniło się. że wówczas przewidywa­
no, iż sesya Rady państwa skończy się około 20 
maja, obecnie zaś istnieje wątpliwość, czy Rada 
państwa nie będzie musiała zebrać się także je 
szcze po Zielonych świętach. W takim razie skró- 
ciłty  się czas pozostający do wyboru dla zwołania 
Sejmu i oczywiście nie mógłby zebrać się już 
wcześniej, jak w drugiej połowie sierpnia. I  tak 
równouprawnione z Radą państwa Sejmy krajo­
we zawsze muszą stosować się do ociężałej pań 
stwowej machiny ustawodawczej Poszanowanie 
Sejmów, znaczenie ich w oczach rządu pozostaje, 
jakie dawniej bywało.

Prawie jednocześnie z p. Z a c h a r y e w i c z e m  
złożył mandat p. S c b &u p .  W miejsce p. Schau- 
pa już dawno odbył się wybór nowy i wybrany 
został znowu p. S c h a u p .  Już po złożeniu man 
datu przez p. Zacharyewicza umarł Kuranda; 
dziś Wiener Ztg  ogłasza rozpisanie nowego wy­
boru, a wybór nowy w miejsce p. Zachary ewi- 
cza jeszcze nie rozpisany. Czy Lwów nie upomni 
się o obsadzenie swego krzesła, w Izbie posel­
skiej ?

Z Warszawy piszą do N . Wiener Abendblatt, 
iż w końcu maja m a z j e c h a ć  do syreniego 
grodu c a r  z c a i o w ą  i n a s t ę p c ą  t r o n u  i 
tydzień tam zabawić. W tym celu robią już przy­
gotowania na przyjęcie carskiego dworu, a komi­
sarze włościańscy otrzymali rozkaz przygotowania 
d e p u t a e c y j  w ł o ś c i a ń s k i c h  w celu powi­
tania cara dnia 26 maja. Cai ma odbyć przegląd 
warszawskiego garnizonu zwiedzić: wszystkie 
szkoły, szpitale i zakłady dobroczynne, poczem 
uda się na polowanie do Skierniewic. Z tego po­
wodu kursują po Warszawie najrozmaitsze kom- 
binacye o nadać się mających ulgacn , tudzież o 
z j e ź d z i e  t r z e c h  c e s a r z ó w .  W otoczeniu 
Hurki i kołach wojskowych mówią o s p o t k a ­
n i u  s i ę  c a r a  z c e s a r z e m  F r a n c i s z k i e m  
J ó z e f e m  na granicy austryackiej pod K r a k o ­
w e m,  jako o rzeczy pewnej. Dla bezpieczeństwa 
carskiej rodziny, wszystkie osoby zostające pod 
dozorem policyjnym będą z Warszawy usunięte, 
a osony „podejrzane" zamknięte w areszcie.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Jtryw atw .)

Poznań ,  1 maja. Dr. Józefat Z i e J o n a c k i 
członek czynny akademii umiujętości, b. profesor 
prawa rzymskiego w uniwersytecie krakowskim 
i lwowskim, zmarł w Gomczkach pod Wrześnią.

Wiedeń, 1 maja. Ministerstwo oświaty wyznaczyło 
dla 20 szkół przemysłowych na r. 1884 subwen-

wyżiza900 złr. Między szkołami temi nie noa ani 
jednej galicyjskiej.

Wiedeń. 1 maja. Niemiecki trybunał państwa 
wydał orzeczenie, w którem uznano, iż księgi 
handlowe austryackffe mają w ob^c niemieckich 
sądów mieć peiną wiarygodność i ważność w tym 
samym stopniu co niemieckie.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 1 maja. Frzy ciągnieniu losów z roku 
1860 wygrały: Serya 13.943 numer 8 główna 
wygrana, serya 2547 numer 1 złr. 50.000, serya 
511 o numer 14 złr. 25.000, serya 8476 numer 
17 i serwa 14.301 numer 17 po 10.000 zh  , 
serya 9383 nr. 7, serya 17666 nr. 5, serya 1122 
nr. 12, serya 17.238 nr. 15, serya 9263 nr. 20 
i serya 15.652 nr. 2 po 5.000 złr.

Tryest 1 maja. Arcyksiąże Albrecht wyjechał 
po południu na dwa dni do Goryeyi.

Darmstadt, 1 maja. Zaślubiny księżniczki W i­
ktoryi Battenberg odbyły się o godzinie 5 po 
południu w obecności rodz>ny wielkoksiążęcej i 
innych dostojników.

Londyn, 1 maja. IzDa poselska 149 głosami 
przeciw 79 odrzuciła zwalczany przez rząd bil, 
zezwalający na palenie zwłok.

Portsm outh , 1 maja. Parowiec „Crocodile" 
wpłynął do portu. Cholera pojawiła się na jego 
pokładzie, już w parę dni po opuszczeniu Bom­
baju. Z ośmiu żołnierzy, którzy zachorowali, u- 
marło sześciu zaledwie po godzinie cierpień. Na 
okręcie znajdowało się ogółem 1242 osób.

Paryż, 1 maja. W Nicei pojawiły się na ro­
gach ulic w ubiegłej nocy anarchistyczne odezwy. 
Ludność przyjęła je  nadzwyczaj obojętnie.

Paryż, 1 maja. Waddington odwiezie angiel­
skiemu rządowi odpowiedź rządu francusdego na 
zaproszenie do wzięcia udziału w konferencji. 
F rancja zgadza się w zasadzie na konferencyę, 
sądzi jednak, iż nie samą kwestyę skarbu egip­
skiego należy omówić, lecz cały stan kraju. Od­
powiedź ta prawdopodobnie wywoła nowe wyja­
śnienia ze strony Angli.

Madryt, 1 maja. Doniesiunie urzędowe oznaj­
mia. iż oficerowie stacyi zapasowej w Santa Go­
lonią (Katalonia), którzy chcieli wywołać w kraju 
powstanie, zostali rano aresztowani. Kapitan Mau- 
gado został zabity, a oddział jego rozproszony. 
W całej Hiszpanii nie ma an. jednego powstańca.

Madryt, i  maja. Przy wyborach otrzymało 
mandac 98 stronników opozycyi, a 329 ministe- 
ryalnyeh.

Kair, 1 maja. Depesza nadesłana wczoraj przez 
gubernatora Berberu, ponawia wezwanie o posiłki, 
zaklina rząd , aby nie opuszczał Berberu. Od 
chwili nadejścia tej depeszy, brak wszelkich dal­
szych wiadomości, przypuszczać należy, iż urzę­
dnicy telegrafu Berber opuścili.

Toronto, 1 maja. Pod jednem z biur w gma­
chu parlamentu znaleziono wczoraj kilka aużych 
ładunków dynamitowych — dalsze poszukiwania 
wyjeryły ;nne jeszcze ładunki pod schodami, pro- 
wadzącemi do sali przewodniczącego. Ładunki te 
prawdopodobnie wczoraj zostały podłożone wraz 
z lontami, a siła ich byłr w stanie wysadzić 
w powietrze większą część gmachu.

M  l l e r * ® ,

W d. ; maja lb84
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WjdawGa i odpowiedzialny iśea&ktoi ; 
D r. 4 d a m  A s n y k .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak 
cyi ,  która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

S A D E O L A N E .

Ojeiec pięciorga dzieci, podupadły na zdrowiu i 
siłach, ofiara roku 1844 i 1845, a także ioku 1846 
i 1863, zrujnowany materyalnie podczas rzezi gali­
cyjskiej i wypadków w Królestwie Polskiem, a od 
czterech lat pozbawiony reszty mienia — poieca się 
sercu litościwych rodaków, wierzą", że rodzinie jego 
nie p zwolą umrzeć głodową śmiercią.

W przyjmowaniu datków pośredniczy administra- 
cya Nowej Reformy. ,  W. Z.

— W ystrw i. nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k ien n ic ac h  otwarta eodsienn od godz. 
l le j  do 4ej, pracz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów

— G abine t a rc h eo lo g ic zn y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie od 
12ej do lej prócz nieoziel, świąt i feryi nniwersyteokioh

— Muzeum techniczno-przemyałowe w gmachu Franci- 
sikanskiip otwarte codzieimt od g. lOej d j 6ej — Wstęp 
20 cent od osoby. W niedziele od lOej do 2e< bpzpłatnię
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W  y j  a s n  l e n i w .
Fortepian z naszej fabryki, na którym pan 

prof Śmieiarski w swym koncercie 16 kwiet­
nia t. r. w Krakowie grał, został po zwrocie do 
Wiednia przez nas zrewidowany, przyczem spo­
strzegliśmy, że takowy w skutek wi'goei pod­
czas transportu tak ucierpiał, że wszystkie mło­
teczki zamdto ściągnięte w kapslach niemogły 
normalnie funkcyonować, i że wskutek tego gra 
na lekkości, a ton na sile i dźwięku znacznie utra­
cił. Nie można nas obwiniać za ten nieprzewi­
dziany wypadek, i tylko żałujemy że z naszej 
strony nikogo tam nieinieliśmy, któryby był to 
małoznaeznc, jednak w swych skutkach taK przy­
kre uszkodzenie w 5 minutach przez powoluie- 
nie regulujących śrutę!? w najłatwiejszy sposób 
usunął, jak to rzeczywiście w Wiedniu w obe­
cności p. prof. Smietańskiego przez nas usku- 
tecznionein zostało.

Fortepian ten, który w Wiedniu ogolnie sie 
podobał, był przed wysłaniem gu do Krakowa 
j ik najstaranniej przez nas wypróbowany, i tylko 
zwyż wspomnioneiuu wypadkowi przypisać trzeba, 
że w Krakowie nie został za dobry uz.iaLy.

S y n o w ie  S c h w e ig h o fe r ,  
c. k. nadworni fabrykanci fortepianów 

w Wiedniu, 28 kwietnia 1884
Odnośnie do powyższego wyjaśnienia oświad­

czam, że pp. Schweigholery w Wiedniu, uszko­
dzenie w fortepianie (na którym grałem koncert 
w Krakowie 16 kwietnia b. r.), spowodowane 
przez wilgoć podczas transportu i kilkodniowe 
stanie w nieopalonej sali, które na ton instru­
mentu i grę na takowym nader przykry wpływ 
wywarło, w bardzo krótkim czasie w najłatw iej- 
szy spooób usunęli, tak że instrument etylko 
pierwotny silny i piękny ton. ale i lekką grę 
napowrót uzyskał, co z chęcią potwierdzam.

E m i l  Ś jn ie ta ó s k i ,  
profesor Konserwatoryum Horaka 

456 1 w Wiedniu.

U c z e ń
z ukończoną 8 klasą g im nazyalną życzy 
sobie zająć m iejsce d y u m is ty  przy  c. k. 
U rzędach lub w innych  jak ich  p ryw a­
tnych  biurach, za skrom nem  w ynagro­
dzeniem . A dres: A. R. 24, poste re ­

stante, Kraków . 451 1 4

I I  H O  I V 1 H
na wyższą skalę, now ego system u, 

z kompletnem urządzeniem, domem mieszka1- 
nym. z ogrodem warzywnym, owocowym, grun­
tem morgów 20, z budynkami gospodarskiemi, 
wszystkie budowie murowane w dobrym stanie, 
przy stacyi kolei Iwangrodzko-Dąbrowskiej o pół 
wiorsty, tuż przy drodze bitej położony, we wsi 
Brzozówce, powiecie miechowskim, z wolne, ręki 
z powodu choroby d o  s p r z e d a n i a  Wia­
domość u właściciela, poczta Wolbrou, Króle­

stwo Polskie. 453 1 3

*

3

Poszukuje się

dzierżawy folwaricu
w zachodniej Galicyi, od 100 do 
150 m orgów  obszaru w dobrej g le­
bie. Zgłoszenia szczegółow e należy 
nadsyłać na ręce W P a n a  Macho- 
wlcza, koncyp ien ta w b iu rze  c. k. 
no taryusza W go Goebla w K r a ­

k o w i e .  426 3 6

S U B J E K T
z h a n d l u  K o r z e n i  i  W in , w każdej ga­
łęzi swego zawodu uzdolniony, mogący się wy­
kapać chlubnemi świadectwami, poszukuje umie­
szczenia. Łaskawe oferty pod lit. J .  O . lO, 

poste rest. G rybów . 415 3 3

im ie k o
od 1 m aja b. r. prosto  od krów  codzie:) 
rano od godz. 0 do 7, w po łudnie od 
12 do 1, w ieczór od 7 do 8 dostać mo­
ż n a .— G rzegórzki N r. 21 „pod G ruszką". 

430 3 4

Letnie mieszkanie!
W i l l a  w  P s a r a c h ,

w uroczej ckolicy K r z e s z o w i c ,  go­
dzina dobrej drogi od stacy i kolejowej 
„T rzeb in ia", sk ładająca się  z czterech  
ład n y ch  pokoi i kuchn i, z kom pletnem  
um eblow aniem . — Do żytku ogród i las 

św ierkow y w pobliżu.
Bliższa w iadom ość: Kraków, ul. Bracka, 

L. 4 , II piętro. 388 5 12

Akademik,
m ogący się wykazać dobrem i św iadec­
tw am i, poszukuje każdego czasu lekcyj 
lub guw ernerk i w K rakow ie lub  gdzie- 
kolw iekbądż na prow incyi, zaręczając, 
że obow iązek na się p rzyjęty  jak  najści­
ślej i najdokładniej w ypćłu i —  Ł askaw e 
odpow iedzi pod adresem  : A. R. poste 

restan te  Kraków . 452 1 4

C h o r y m  n a  p ł u c a ,
Suchotnikom i t. d. udziela się bez żadnfal 

opłaty znakomity środek leoznlczy.
Na zapytania odpowiada chętnie

T e o d o r  R ó s s n e r  w L ip s k u .
 443 1 5

a— — — mam

Trawa miodowa
(holcus lana tui) nasienie świeże i • ewne na 
grunta suche lub mokre zupełnie liche na past­
wiska wyborna rośnna, raz zasiana trwa kilka 
>at. J e d e n  k o r z e c  wraz z workiem kosztuje 
4  z ł r .  5 0  e e n l . ,  przy zakupnie naraz 10 
k o r c y ,  dodaje się korzec bezpłatnie. Zamówię 
nia uskutecznia J .  B n ls ie w te z ,  skład uaston 
w B o e h n i .  111 26 32

Majątek ziemski 
i l D O Ł E K ,

z now em i budowlam i gospodarskiem i, 
w powiecie m iechow skim  pod Proszow i­
cami, odległy o 18 w iorst od nowobu 
dującej się kolei Iw angrodzko-D ąbrow ­
skiej, je s t  od 1 lipca do sprzedaniu. 
Poczta: Proszow ice, K rólestw o Polskie. 

442 2 3

Do Chwałowic poczta Radomyśl nad
Sanem  poszukuje się

b o n y ,
osoby starszej, doświadczonej, do dw ojga 
m ałych dzieci i do dozorow ania m am ki. 
P ożądane są św iadectwa. 440 2 3

N o ż y c z k i
na Hypolekę drugorzędną

zaciągnąć m ożna za pośrednictw em  kan­
toru pod lirm ą Józef* Rapoport 
w K rakowie, R ynek 43, pod b ar­
dzo korzystnym i w arunkam i Z głoszenia 
kapitalistów  m ających zam iar lokow ania 
kap itałów  na d rugie h ipo tek i przyjmu­

je  się bez pretensyi. 284 17

Do Chwałowic poczta Radomyśl nad Sa­
nem poszukuje się

f t Z Ą » € ¥ ,
kaw alera, od 1 lipca, teoretyczn ie  w y­
kształconego, z kilkuletn ią praktyką w rol- 
n em  gospodarstw ie, gorzeln ictw ie i upra­
w ie chm ielu  oraz praktycznego w  go­
spodarstw ie rybnem  um iejętn ie  prowa- 

dzonem . — P od an ia  m em .zg lęd n io n e  
zostaną bez odpow iedzi. 43 2 3

o  -C-»C
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N k la d  ^ lo n u y
wszelkich materyałów budowlanych

Romana Nilfoerlmelm
w Krakowie 344 9 40

róg ulicy Sławkowskiej i św. Tomasza Nr. 10, 
poleca po cenach najtańszych : Portland-Oem ent opolski, wapno $  
hydrauliczne kufsteinskie, gips murar»ki, ru ry  steingutuwe gla- $ 
zurowane, cegły i glinkę ogniotrwałą, szyfer czyli łupek śląski.
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w francuski i angielski, papę dachową czyli tekturę ogniotrwałą, n 

oraz wszelkie m ateryały  w zakres budow nictw a wchodzące. ^

M Y  M A  MO W  
Zakład kąpielowy

otw arty z dnieru 1  C z e r w c a  
r .  b .  — Komanikacya bedzie uła- 
twiona przez kolej Transw ersalną, 

stac tii Rymanów.
Zarząd.363 8 10

OTOoOOOOOOOOOO
Gospodyni,
do zarządu przy w iększem  gospodarstw ie 

m iejskiem , poszukuje kaw iarn ia 
S . J R e h m a n a  w Krakowie.

446 2 3
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Nowości Wiosennej
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Pracownia sukien i kapeluszy
ulica Wiślna Nr. &,

Sprowadziwszy uzdolnioną pannę z pierwszego m agazynu w arszaw ­
skiego, przyjm uję nadal zamówienia.

455 1 e - K l e m e n t y n a  C k o j e c k a .

Obwieszczenie.
Od 1 lipca b. r. do w ydzierża­

w ienia prawo propinacji z praw em  
poboru m y t a  przewozow ego na W iśle 
w P asiece ad Brzeźnica, 3 kilom etr} od 
stacyi kolei. — Do tego należy oberża i 
przeszło pięć m orgów grun tu  ta l ornego, 
jaK placów na skład  drzewa i budow ę 
promów. — b liższe  szczegóły: „Obszar
dw orski B rzeźnicy ." Poczta w m iejscu.

429 3 3

34 31 5 0 0 0

s z t u c z e k  s u k n a ,
(3 — 4 m e try ) w szelkich kolorów 
na ubran ie  m ęskie p rzesy ła  n a  żą­

danie; sztuczka po zff. 5
L. S to rc h  w  B ernie.

Rodzaj towaru należy dokładnie OKreślić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ot. marki.

l l a i l P 7 V r M 0 l  z zaw°d11, ze znajomością 
I l d U l z y O l C l  rzeczy przygotowujący do 
szkóf i z wiarogodnemi poleceniami poprzeduieh 
domów, życzyłby sonie umieszczenia w obywa­
telskim domu na wsi zara,.. Adres: Nauczyciel 
L . T . K .  w Adm. „N. Seformy". 345 9

Essencya octowa
do rob ien ia czystego sm acznego octu w in­
nego, przez zw ykłe zm ięszanie z w odą 

studzienną. 268 7 10
r łaszka zaw ierająca essencyę 

n a  4 litry  octu 
koszinje 25 ct. w. a. 

w aptece „p0d białym  O rłem "
A. S i e d l e c k i e g o  w  Krakowie.

1500 złr.
M ło d y  c z ło w ie k  żonaty, bezdzietny, o b e ­
z n a n y  g r u n to w n ie  zpicw-dzeniem k s ią g  
h a n d lo w y c h  i  k a s o w y c u ,  poszukuje o d  

go  l i p e a  r  b. posady i i i - ,  i d u to  r  a ,  
k a u y e r a l u b  a d m i n i s t r a t o r a ,  mogący 
Ję  wykazać chlubnem; świadectwami i refe>-eucya- 
rni. N a  ż ą d a n i e  może złożyć kaucyę do wy­
sokości 1 5 0 0  z ł r .  — Oferty z wymienieniem 
warunków i miejscowości, proszę przesłać do 
Admiuistracyi „Nowej Reformy" pod liczba l,50o 

Z. Z. 63 3 3

Maszyny rolnicze
wszelkiego rodzaju poleca fabryka „ F m -  
L u t b  po cenach  o ryginalnych  fabrycz­
n y ch . — S kład w K rośnie u Jana  
Lazarowicza, 2464 3 3

riursinnfnursitu iifiiłrgłiiniGiifsłLin

8  BERLIN. — Jan HOFF, c. k. nadw. fabrykant wyrobów słodowych w Wiedniu. — PETERSBURG. |j

JA N A  I IO F F A

piwu zdrowotne z wyciągu słoiioweg;.
Na ogólną bezsilność, c ierpien ia piersi i żołądka, suchoty, niedokrew -aść i n ieregu­
larne działanie organów dnmych części cia ła. Bardzo dobry uznany mo>ek wzma­

cn ia jący d a  rekonw alescentów  po każdej chorobie. Cena butelki 00 cnt.

JA N A  H O F F A

piersiowe cjk: ?rki z wyciąju słodowego. I
Na kaszel, chrypkę, zaflegmienieuiezrówi.any. Ż powodu licznych naśladować uprasza J 
się uważać na niel leskie opakowanie i znak ochrony prawdziwych cukierków z wyciągu j 

słodowego (portret wynalazcy). W niebieskich paczkach po 60, 30, 15 i 10 cn t.* I

Dyplom  zasługi m iędzynarodow ej w ystaw y zdrow otnej w L o n d y n ie  1881 r. za p ierw iastk i lekarsk ie  i za p rz y z ą d y  w zm ocnien .a zdrowia.

P O D P I S Y :

Jej K ról. Mość K ró lo w a  an g ie lska  W iktorya. — Jego K ról. W ysokość k sią żę  E d ya b u rsk i. - 
Spenzer, p re zy d e n t w y s ta w y . — John tJric E riehsen , p rezes  kom ite tu . M ark — H. 0 de sekretarz

JA N A  H O F F A

zgęszczony wyciąg słodowy.
Dl a ciorpiącycn na piersi i płuca, ma zastarzały kaszel, nieżyty, cierpienia krtani.

Pewny skutek, bardzo przyjemny do używania. W butelkach po złr. 112 i 70 ent.

JA N A  H O F F A
c z e k o l a d a  s ł odowa .

Bardzo posilna i wzmacniająca dla osób słabych i nerwowych. Jest bardzo smaczną 
szczególniej do polecenia, jeżeli użycia kawy jako nadto poruszające jest wzbronionej 

Paczka A  kilo złr, 1'80, u. 90 i 00, kilo złr. 2 a , Mju i 1.

M a  k a l s z e l ,  c l i r j  p k ę ,  c i e r p l e u i a  p i e r s i  i  ż o ł ą d k a ,  b e z s i l n o ś ć ,  w y f d i u d u i ę c i e ,  » ł a b e  t r a w i e n i e ,  n a ) -  
w i ę c e j  u z n a n e  ś r o d k i  w z m a c n i a j ą c e  d l a  r e k o n w a l e s c e n t ó w  p o  k a ż d e j  c h o r o b i e .

|  5 S  r a ^ y  p r e m i o w a n e .  |  F i r m a  z n l o z c n a ,  18*47. |

Do w ynalazcy i jedynego  fab rykan ta  praw dziw ych wyrobów z wyciągu słodowego pana

J M 1  jłfOFJ^A, c. k. nadworuiego d o staw cy  c. k. r a d e ty,
nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, w Wiedniu, I., skład fabryczny: Grabon, Braunerstr. B, fabryka: Grabennof, Brauncrctrasse. 2.

sób w roku 1832: Cesaukie Wysokości arcyksiążę Karol Ludwik, artyksiążę Fryderyk, k. Wysokość książę Wal )s, 
y. Ferenczy, lektorka jej Cesar. WyjoKuści Cesarzowej. Jej Cesar. Wysokości księżniczki Maryi W di ery i bora

Uznania i zamówienia dostojnych i najdostojniejszych osób 
księżniczka de Ligne, księżna Oldenburska, księżniczka beuss, panna y.
Ingielska. rodzina Metternichow. Clam-Gallas, iiaracsonyi, Hattliyanyi, Romer J. Ekseelencya jenerał broni Philippoyic, hrab.a Wufmbrand i t. d. Polecone przez pierwszorzędny! h 
lekarzy profesorów, doutorów Bambergera, Sehóffera, Behnitzlera, Uraniehstatteua i wiel" innych w Wiedniu.

F O D k l Ę J K O W i Y l A  Z  l O N i B C H I L

L ii z, 2 kwietnia 1883 r.
Pański H o i f a  z g ę S z e z o D y  w y c i ą g  s ł w d u i r y  n a d z w y c z a j u i e  m u  Ic  

• rz ,u io o n i I ,  wynurzam więc Panu podziękowanie za ten doskonały i leczniczy wyrób. 
Proszę o p u n o s  u e  p r z y s ł a n i e  1 0  f l a s z e k  z g ę s z c z o n e g o  w y c i ą g u  s ł o ­
d o w e g o .  /  szacunkiem

K o n s t a n t y  kawaler D ą b r o w s k i ,  c. k. kapitan.

Podhajczyki pod Lwowom, 28 marca 1883 r.
Wielmożny Panie! Pańskie wyborne c n . f e r k i  ś r o d o w e  r o z g o to w a n e  

w  p i w i e  z d r o w i n e m  z  w y c i ą g a  ś r o d o w e g o  o k a z u j ą  s i ę  j a k o  n i e ­
z r ó w n a n y  ś r o d e k  w  s i l n y m  n i e ż y c i e  p ł u c ,  ktorj- zdawał się opierać wszel­
kim uż waujm środkom lekarskim. N.n.mszem wyrażam najgorętsze podziękowanie za 
Pańskie wyborno wybory lecznicze i proszę o szybkie nadesłanie 13 butelek Jana lloffa 
piwa zdrowotnego z wyciągu słodowego i 5 woreczków piersiowych cukierków słodowych 
za zaliczką pocztową. Z wysokim szacunkiem

J a n  T o k a r ,  proboszcz.

Wielmożny Panie! Proszę o przysłanie Pańskiego wybornego Jana Ilóifa piwa 
z wyciągu sroaowego.

Górne Stanesue w Bukowinie, 1 stycznia 1884. *•.
J a n  kawaler d e  B e j a u .

Proszę i przys.anie za zaliczką pocztową 6 butelek piwa zdrowotnego z wyciągu 
słodowego i należących dc tego pieisiowych cukierków słodowyon. Dobra op.uia żądiuyeh 
wyrobów s‘odowych w użyciu ich na cierpienia piersiowe o k a z u j e  s i ę  s ł u s z n ą .

Wołosianka, poczta Skole, 15 grudnia 1883 r. Z szaonnaiem
__________ J. R e w a k o w i c z ,  proboszcz.

Ąrco w połudn. Tyrolu, 10 stycznia 1883 r.
Wielmożny P an ie ! Z powedu znakomitego skutku leczniczego Bańskiej Jam  Hofifa 

słodowej czekolady zdrowotnej, co puswiadeza własne moje ciuło, dostane i bogate panie 
sympatycznie się o niej wyraziiy, tak, że Pańskie wyroby znajdują w Ezwajcaiyi słuszną 
sławę i jzyiiki popjt. Lpraszam zatem uprzejmie o ponowne przysunie i  funtów słodo­
wej ozeKolady zdrowotnej Nr 1. Naieżytość wysyłam przekazem pocztowym.

Aiedikou pod Wetziko (w Bzwajcaryi). z. wysokim,szacunkiem
E l ż b i e t a  R a m p ,  Zona dyrektora.

Pan Dr. NihuLi w Triebel oświadcza: „Pańska ozekolada słodowa jest uajwy- 
bo.n.ejs„ą, jauą znam, i zasługuje na zupełne u, lanie. Stosowate u zawsze ten przyjemny 
napój z dobrym skutkiem leczniczym w przewlekłem osłabieniu żołądka, w utrudni.mem tra­
wieniu i w ogóineiu osłabieniu “ Jb3 29 36

Oświadczenie: Poczdam 1878 r. Proszę o najszybsze przysłanie Pańskiej posilnej 
czekolady słodowej. Hrabina v. A l t e n ,  hotel z. Einsiedier.

Jana Hoifa czekoladę słodową pijają często u dworu, Kto ją raz zaprowadzi* zamiast kawy, ten pozostanie jej wiernym, gdyż ona orzeźwia, wzmacnia i posila, a wedle jg 
orzeczenia bardzo wielu lekarzy, jest niezrównaną.

G ł ó w n e  N k l a d j  w  K r a k o w i e :  J .  i r a a c z y  A > k ( ,  K .  W i s z n i e w s k i ,  W .  R e d y k ,  J E -  R f f d E e r ,  A .  S i e d l e c k i ,  F .  G r a l e w s k i .
apt.; J . Jauiga gl. B jn eu  41. W. Fenz. JLd. Fuchs, Ml- Feinlucn, kupiec;

w BOCHNI J .  M ichnik ; w BORYSŁAW IU F. B a jek i ; w KliZŁŻAjN A(Jłf A D urst, Dem biński apt.; w BUCZAUZU K u c i )  - Jeżew ski: w CZORTKOW IJ i L. Noss apt,; w D EilB IC Y  H. Zaude- 
rer apt,, w DROHOBYCZU J . Aichmiiller, D obrzcnicki apt.; v GORLICACH S. B iru ; w GRÓDKU A. L ippus; w G R Y B uW IE  A. Jluszyńsk5 ; w J^ -R j SŁa W 1U J . ltobin, J .  W isłocki apt.,
S, Ellenbergj w JAŚLE T. W. Br^glewicz j w KOLOMYI^J- Sidorowicz, E. Steuzelj we LWOWIE S. Kueker, IJ. Mikolaych, J. Beiser apt.; w MONA8TERZYSKACH Ij. Żarski apt.; w NOWYM 
SĄCZU W. Filipek, Jakubowski, J. Grossbard; w POOGORZU Skakalski apt.; W PRZEMYŚLU M. K rug; w PODWOŁOCZYSKACH G. Morawetz; w RZESZOWIE A. Karpiński apt.; Scliaitter 
et Co., E. Neugebauer ; w SAMBORZE K. Maresch apt., J. AJek^iewiez aptek.; w SANOKU J. liynczaraki; w STANISŁAWOWIE J. Macura, A. Amirowicz apt., w STRYTJU O. J. Nussenblatt et 

Co.; w TARNOPOLU Jamrogiewicz, C. Kahaue; w TARNOWIE W. MUldner et Comp.; w ZALESZCZYKACH C. Sternlieb; w ŻYOACZOWIE M. Bardaaz.

Paryż. Londyn. | Budapeszt. Grac. Hamburg, jj Frankfurt n. M. ]Sowy Jork.

K r a u s  w , d n i a  1 /5 .
Ruble p»pier< w- ro* / i  \00 nibll
Mark: niem. złote lub'pap. . „ 100 mer
Kupony sreb rn e ..............................................
Lu*e nową w einy .........................................
2v-to K.enkówka złota. . . . . . . . .
■ 6°/, Pośyezka kraj. r ^ 10.- • *  *łr. 100
-  Gbugeeye Indemnu. galie. .  . 100

, Listy ieat. Tow. kr. ziem.

Benku lup.
U. Ser.

<est. Król. JPoL. 
likwid. „ . .

z prem. 10 % 
»wr.ie40lat 
ze rubli 100
„ - 100

Lwów, dnia 30 ł  
Akeye Benku binotee/u«go ceL i. na zł. 200 
5 '/*Liaty ta e t  Tew k u d . m  zł. 100
1 ■ ■ ■ ■ » -  — n
P „ .  „ Benku hipot. gal. „ „ 100
ó .  .  „ „ „ „ 1 0 * P r^ u  „ „ 100
B ..........................z zw rtae  ze 10 lat
8 „ „ .  Benku włośeiań. . u  et 100
Obligaeye ła d e m , gal.................................

R araan u  dnia 30/4
6*/, Liaty n e t  u. r . 18 69 (bea b id . kap.,
4a Liaty likwidacyjne .  „ se n .  100

p.»cą

122 70 124
59 _ 59 60
90 50 _

5 67 5 77
9 56 9 67

101 — 1GZ —
»d 70 100 70
91 76 98 75
86 _ 87 —

J01 — 102 —
100 50 101 bO
97 60 98 60
99 20 100 25
87 — 88 25

298 _ 303
92 — 93 7F
87 — 88 _

rOl 60 102 60

99 65 100 65

100 10
— — 89 —

0 4  Liety lik w. W ai-azawy (b. b. kup.) I. Emie.
B n r n  n ■ - a .  „
B n ■ - n m D i „

W w d e a , d n ia  3 0 /4 .
uB Liei d ł u g u  h a n h t w a .

1 %°/o Keutn eustr. papierów i za złr. 100 
**/«. „ » »r ibrna, . . „ „100
* - n złota . „ „ 10C
* ■ .  pap. aow* .  „ lut)
4 % Loży a roku 1854 na 250 złr za złr. 100
5 ,  n „ 1860 „ 500 „ „ „ 10"
5 „  „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ » 1864 buz % całe „ „ 100
“  rs " O l .18^4 h®* *  P0* » n 100— Como i.entea-Sehein na 42 lirów, szt. 1

OBLIGI KOHORT WĘGIERSKIM.
6% Renta złota węgierska . as u .  100
6 .  „ zrebrna „ . „ „ 100
B » » • .. -  100
4 „ Oblg. Wyg. Oatb z 1876 w ił.  n n 100
— Połyez. pr. wyg. po 100 złr. „ n loo

■ », n fiO t  .  100
4 *  Loży Ciaańekie (Theiss Reg.) „ 100 

OBLIGi INdEMNiziAÓTJN^
5%  „ —g maem. BuiorwiAakie zezh . 100
5 .  Obiig. lndemizeo. Gelieyj.. „ „ 100 
C„ .  n Siedmgr. „ „ loO
5 ,  „ „ Węgiara. „ „ 100

placu)

80 15 
Ol 40 

101 —  
95 

124 
1J7 -  
144 -  
172 -  
171 50
87 —

122 60 
91 96
88 25: 

101 -  
116 75 
l .b  oO 
116 —

H&O -  
1UU 25
99 75 

1CL 60

-m - .
96 -  
93 80 
93 60

80 30
81 oD 

101 26
j6  -  

124 bO 
19 7 6 
144 50 
L7J 60 
172 — 
40 -

122 75 
92 10 
88 90 

102 -  
117 25 
117 -  
116 25

10G 50
LU,
100 50
101 _

RÓŻNE INNE POZYOZn.1
5 pi Loży j o l  Reguiir. z 1870 saaztukę 1
6  n I, n n 1 8  ™  B 1
9 „ ” berbskie po 100 franków „ y
C „ „ Tureekie po 400 n „ 1

IaflTY ZASTAWNE.)
41, % Lizty Jodei Ord. allg. 5- zł. za zŁ.lGo
3 0 .........................................ZPE „ 10®
6 „ „ Banku hipot. ga,- „ ioO
 5....................................... z i O%p. „ 100
B e n  n n n ^99
6 „ Liaty zst. zkł. kr z w Krak. 18-1, 100
7 r  " JP ” ” v

c - - n c I M-L „ « 0
-. % Ł i i ty iz t1. gai. tow. krd. zienr. „ 100
5 4  ' (Rnat.) Banka włość. 100
6j„ „ „ Banku auztr.-węg 10 J
f l ą f ............................................W®

 1®®

ObUwAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLE-.
6% Albrechta . na 300 z-r. za zł>. -t 
5 „ Ferdyn. półn. u  300 lir . „ „ 10
41/«%Lar.L. Em. Z1881300 (łr. „ „ 100

Koez.-a.-gum na 200 złf. „ „ 100
5 „ Lw.-Ozer. z 1865 800 ułr. „ „ 100

płacą t-łają

114 10 114 60
io4 — lu4 7 ,

32 Ob 82 50
22 10 . 2 50

121 75 122 25
07 7?. 98 26

101 bu 102 __
100 60 101

98 __ 09
98 — ł>0

100 __ 10U 60
i i 76 28 —
92 50 93 i.0

101 70 102
1UO 90 lOl OJ

94 50 94 80

100 100 60
106 — 107
lhO 25 100 75
JbO — 10(1 et,

97 60 9 t —

5 „ Lw.Ozer. z 1872 3ófc złi- za złr. 100
6 Muraw.-Szl. >!.-B. 300 złr. „ „ ioo
5 „ Rudolfa. . na SbO złi'. „ „ iOO
S „ Jiedmiogroc s na 200 złr. „ „ 100
5 „ —orno. (Sildb.) nr 600 fr. za eztukę 1
6 „ Przu.-Łup.i.Em. aOt* złr. „ ioo 
5 „ Nordoesy . nr 300 złr, za złr.

L u  i  S.
Kred. dla haxd. i prz. 
Kaary
Towarz. żegl. L u ą ju  
Jkzbruck . . . .
Kegiewieh . . . .
Kruowekie . . .
Lublańskie. . . .  
Oiaer (nuasta Budy).
Palfy..........................
uzerwouego K ił za . 
Omtw. Knyśa w eg. .
Rudolfa. . . .
b alm ..................
Saleburgekie . . .
St. Genom . . . .  
Btanieławowakie . . 
V /i % Tryee,yńakie

^aidstcji 
W a*dl*carraet»

ualbO 
ma 40 
aaluO  
ma 20 
ma 1J 
mm go 
mm 20 
na 40 
na 40 
mi lu  
u  6 
na 10 
ma 40 
na 20 
na 40 
na 20 
ma 100 
na 50

złr, w. ł
M t m. k. 
złr w. a 
(c. w. a. 
łr. m s 

złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr.; w. a.

u . k. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
z1! ,  m. k. 
złr. w. a 
złr. m. k. 
złr. w. *. 
złr. m. k. 
■łr. w. a. 
z^ . a .  k. 
złr. m. ff.

p.rf, i lyuu, 1 
99 ŁJl 99 aO 
76 30 7 l  80 

122 i5 123 W
,(7 70 

186 50 
98 75 
97 30

176
4U

U l

19
17
28
41
37
12
6

1®
P8
2 j
47
21

126
65
28
37

50
25 
50

6o
60
bu
26
75
76
Dl
50
75
60
25
50

98 -  
186 60
99 25 
97 60

177 -

112 60 
20
20 
18

13 
8 65 

20 50 
53 50 
2* 10 
48 -  
2,7 50 

127 -  
>>. — 
29 50 
88 25

AKOTB1 B A N K O W E .
>  Angiouauk 190 zśr.

ii r Bkjxv«ruin Wiu-ar - • a i  100 m .
5 „ Kredyt dia handlu i przem. ma HfO u
5 „ Kreditbsnk węg. ahg. . . mi 300 *n.
ć „ L a n d e sb a m m ......... m»iioO złr.
ś ,  AMUftTWWr^^.......................m« »9® *«
5 „ Limiumnaa* • . . . ma 100 złr.

AK.UYE KOLIaJOWK.
5 „ AlfSld Piuite „ . . . . ua 2C0 złr.
5 „ Ferdynanda Nordoahm . . m. 1050 „
^ „ manę tizka Józpfa . • • aa 200 „
5 „ jśaTMi Ludwiga • - - ma 210 „
\  * Rpozyc40-Hogi_aiiiLa. . . ma 200 ,
5 „ Lwoweke-Ozerniow. Jaaey . aa z0-* ,
5 „ R u d o lfa ...................................ma j 0
5 „ tuedjn ‘ogrodokie . . . .  aa 80u 
5 „ btaataeueaDaiUs pańftwoma ma 2v0 
b a Lon-bardy (Siiduau) . aa 400

W A L U T Y .
Dukaty pełno ważne . . . .  za sztukę
JO-t- F ra n k ó w k i..........................   „
20-to M a rk ó w k a ................... „
Fół-Imperyały roi. pełno ważnt n n
Funty e z te i i in g ^ ...................„ „

ureekie liry złote . . . . „
„anknoty «*leeki“ ................... „ „
Rubl« papierowe .  100 „

pU-l łąd.

118 *5118 50 
11' S J jl l i  t,) 
82't 60J3Ż0 0 
8żC —'820 60
1)1 90ill2  r>o 
6 2 -  1864 — 
109 5"il(9  80

Z drukarni Zwiąakowej w Krakowie.

179 75 
2522— 
208 
287 25 
149 75 
j84 75 
l i i )  25 
179 -  
814 i5 
14* 9c

5 71 
9 63

11 89 
4 9.

12 ’ 2 
1C 96 
48 15

128 5)

180 : b 
2527- 
208 50 
287 50 
150 26 
185 26 
160 76 
L79 30 
b’ 5 -  
143 -

5 73 
9 64 

l t  01 
9 f4  

1? 16 
10 b6 
48 25 

198 76

Odpowiedzialny zan^doa drukarni: A. Ssnuwua


